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Gen. F o lk e n h a u se n ,/k ie ro w n ik  nie 
daw no oaw ołane j p rzez B erlin  n a  żą ­
d a n ie  T o k io  n iem ieck ie j m isji wo; 
sko w ej p rzy  m a rsz a łk u  C zang Kai 
Szeku , w j-jeżdżając z Ghm w w yw ia­
dzie udzie lonym  k o re sp o n d en to w i 
..D aily  H e ra ld “ m iedzy  in n y m i oś-
lTnld„C.ZZ J i Japończycy  w o ju ją  ja k  

a rb a rzy u cy  a ich  m ach in a  w ojenna
aie jest już  ta k  dobra , ja k  w czasach  
przedw ojennych . Byłem p rzed  w o jną  
'g en tem  w o jskow ym  w T ok io  i d o ­

b rze  zn am  zaró w n o  Ja p o n ię  ja k  i Chi 
n y. C h ińczycy  m o g ą  s taw iać  o p ó r b a r 
dzo d ługo. Ich  f lo ta  p o w ie trzn a  po 
lep sza  się. W idziałem  n a  w łasne  oczy, 
ja k  p o d czas  n a lo tu  n a  H a n k o u  cliiń  
sk ie  sam o lo ty  zb iły  22 sam o lo ty  ja 
po ń sk ie . C hińczycy  b iją  sie doskona 
le ‘‘.

Pow yższa op in ia  w ybitnego  w oj- 
skow eg n iem ieck iego , k tó ry  szereg 
la t p rzeb y ł _ p rz y  bo k u  d y k ta to r : '

* n i po łoży ł w raz  ze sw oim i k o le ­
gam i duże zasługi d la  o rg an izac ji a r ­
m ii ch iń sk ie j, je s t b a rd zo  ch ara  Który 
styczna . Co w ięcej. W  dużym  sto p ­
niu  tłum aczy , dlaczego zam ierzona 
p rzez  to k ijsk ie  s fe ry  d ecy d u jące  w 
h p cu  ub. r. „ p rzech ad zk a  w o jsk o w a "  
przez C iny, m a jąca  n a  celu n a s tra ­
szenie C hińczyków , —  znpetm e nieo  
czek iw an ie  dla ^ o k io  p rz e k sz ta łr /ła  
się w je d n ą  z n a jw ięk szy ch  i n a jb a r  
dziej kosz to w n y ch  w ojen , ja k ie  d o - 
ttld prowradziła  Jap o n ia .

O ile bow iem  k o sz ty  w o jny  jap o ń  
sko - ch iń sk ie j z 1894 r. w ynosiły  
232.509,771 jen, w o jn y  jap o ń sk o  * ro 
sy jsk ie j z 1904-5 r. —  1.604.708.870 
F-n, ek sp ed y c ji m a n d ż u rsk ie j z 1981 
j*~ r - — 1.407.192.600 jen  —  to kosz 
J w-ojny o becnej ty lko  do 1 czerwre  1 J J

Co W ynos2‘4 i i *  9.800 000 000 jen.
f ' 9 ^ a w da,  od wojny- jap o ń sk o  -
dzące ^  r ‘ P ailstw 0 W scho-
ś y ó i ^ h  ^ f°ń c a  zn aczn ie  zw iększyło 
krzym i, SZ3r’ ' u dność  i w yrosło  na  ol 
ną, P o tęgę gospodarczo  m ilita r-
Prze, n iem nie j w ypom pow anie
m iesięcva ch i.nę 'V0Je n n 9 w ciągu  11 
Wie 10 .M’°Jn y p o tw o rn e j sum y p ra
n ia  nadm d la rd -°W J'en d °  tak !e8° s t°P 
CZV k r  -Veri?żv*0 o rgan izm  gospodar-
nii zn.ni”  ł  6 JUŻ dzisIai> w edług  opi 
J a n r n ;n . s to su n k ó w  jap o ń sk ich , 
szyn,; f m,Usi wy ,c zyó z co raz  to w ięk 
dz*e'd?4irU .,nr>j*Pa In* we w szystk ich
d a r c z t3 ,r  i 1 Ż,ncia sPo łecza°  . gospo 

P o litycznego .

ruch  m a d ^ ZaSem puszczona raz w 
m knie nanrz*  . W0Jenna sił9 rzeczy 
Pełnego ’ dom acai9c się dla
większych r ’5 Słw a.w ciąż now ych i 
W ybrr,;„ • ° t la r  od społeczeństwa, 
m niej n 'e Z, tych ło p o tó w  bynaj-

c .r . n a 'c zy  do rzeczy ła tw ych .
1' / J *  gcJP ° darIci w o jen n e j- ja- 

P c o w L "  PTzeszło Pół ro k u  zo sta ł za 
te j  sn r  OI-^ W J aP °uii, n ie w iele tu  w  
no » " 1DŻe d °P om óc. W ojcn-
wiem  el' onom iczna P a za Ja p o n ii bo-

dżin p rzem ysłu  do po trzeb  w ojny.
W edług  zestaw ien ia  jed n eg o  z e- 

k o n o m istó w  an g ie lsk ich , im p o rto w a  
zależność Jap o n ii na p o czą tk u  0bec 
71 cj w-ojny p rzed staw ia ła  się w sno 
sób n as tęp u jący : su ró w k a  —  30 p roc . 
i " da że lazna  80 proc., łom  żelazny— 
'J"  Proc., m iedź —  40 proc., a lum in iu m

70 p roc ., ołów- —  94 p roc., cyna  —
" Proc, n a f ta  — 95 p roc. i k au czu k  
00 proc.

n A czkolw iek, d la zm niejszenia  tej 
^  e r N iebezpiecznej pod  każdym  
l> a rd ^ l*m zależności invportow-ej, 

z°  w ażn y ch  su row ców , Ja p o n ia

za w czasu  poczyn iła  duże zapasy  m o ­
b iliz acy jn e  o raz  ro zw in ę ła  odnośne 
gałęzie p rzem y słu  w  u p rzed n io  p o d ­
b ite j M an d żu rii —  to je d n a k  po  dzień 
dzisie jszy  je s t ona  p o d  w zględem  nie 
k tó ry c h  su row ców  całkow icie  u za le ­
żn iona  od zagran icy . P rzy  czym  n a ­
leży zaznaczyć, ze np . im p o rt n afiy , 
bez k tó re j n ie  do p o m y ślen ia  jest 

■prow adzenie now oczesnej w ojny , w 
80 p roc . odbyw a się z R osji Sow iec­
k ie j, n a jg łów nie jszego  przeciw -nika 
Ja p o n ii na k o n ty n en c ie  az jaty ckim .

Tego ro d z a ju  k łopo ty  finansow o- 
gospodarcze, p rzy  p rzed łu ża jące j się 
i ro zszerzającej się w ojnie, są b ąrd zo  
niebezpieczne. Jeżeli już dzisia j, k ie ­
dy  jeszcze nie w idać końca w ojny, 
pow o d u ją  one w yraźne skrzypien ie  
m ach in y  w ojennej, jak  tw ierdzi ge­
n e ra ł F o lk o n h an sen  —  to  za k ilk a  
m iesięcy, w  m iarę  n ieuniknionego

w zrastan ia  ty c h  kłopotów, m ach i­
na  ta , rzecz p ro sta , będzie p racow ała  
jeszcze gorzej.

N a to w łaśn ie  liczy m arszałek  
Czang-Kai-Szok, k tóry  do n iedaw na 
za n a ra d ą  w-ojskowych specjalistów  
niem ieckich , a  obecnie za n a ra d ą  woj 
skow ych specjalistów  sowieckich, sto-, 
su je  tzw . ta k ty k ę  kutuzow ow ską, po­
lega jącą  n a  u n ik an iu  generalnej ro z­
p raw y  z p rzeciw nik iem  i w ciąganiu  
go w głąb  k ra ju , ja k  najdale j od jego 
baz zaopatrzen iow ych. T aka tak ty k a , 
jak  tw ierdzi p ra sa  sow iecka^przejiro- 
w ad za jąca  analog ie  pom ieazy obecną 
w o jną  jap o ń sko-ch ińską  o w ojną  ira n  
cusko -rosy jską  z 1812 r„  w cześniej 
czy później doprow adzi do całkow itej 
k a ta s tro fy  jap o ń sk ich  Napoleonów .

To też ju ż  dzisia j k ierow ana przez
Zt t.
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Jul nastąpiło 5-godzinne
-sowieckie

Seria konfliktów i z a d ra ż n ić  na Efale&im W s:hedzle
TO K IO , (P at). D zienn ik  „N iszi Ni- 

szi“  dono si z m ie jscow ośc i M utan- 
Ki nag  w  M andżukuo , że oko ło  300 
żo łn ie rzy  sow ieck ich  pod  osłoną  cz te­
rech  kanonim -ck p rzep raw iło  się 
p rzez  rzek ę  U ssu ri s tan o w iącą  g ra n i­
cę m iedzy  ZSRR a M andżukuo  i z a ję ­
ło  w iosk i W ao lin g ts  i H sin h sin g tu u g  
p o d p a ia ją c  w iększość c lia t w ty ch  
w ioskach . O dnziały  jap o ń sk ie  w y p a r 
ły  odd z ia ł sow ieck i po  5-godzinnym  
sta rc iu .

P ew n a  część żo łn ie rzy  sow ieck ich  
z o fice ram i za trz y m a ła  się  n a  w ys­
p ie  po ło żo n e j p o śro d k u  rzek i i o k o ­
p a ła  się  n a  n ie j.

TO K IO , (P at). A gencja D om ei do 
nosi, że oddzia ł, z łożony  z 30 żołnie-

„Litw a murowana”
KOW NO, (PatJ. R ada m in is tró w  

o b rad o w ała  n ad  tzw . p ro je k te m  „L i­
tw y  m u ro w a n e j11, k tó reg o  celem  jest 
rozw ój b u d o w n ic tw a  m urow anego . 
W  zw iązku  z tym  p ra sa  po d a je , że na 
rad z ie  m in is tró w  ro z p a try w a n o  p ro  
je k t  zw o ln ien ia  n o w o pow sta jących  
ceg ieln i n a  p rzeciąg  5 la t ze w szel­
k ich  po  la tk ó w  by  obniżyć cenę cegły 
i dachów ki.

Rs»m6 iit st£c!? Jewje
KOW NO, (Pat). Z arzad  litew sk ich  

kolei p ań stw o w y ch  rozpoczą ł g ru n to  
w n y  rem o n t s tac ji g ran iczn e j p rzy  
g ran icy  p o lsk ie j —  Jew ie.

Sprawcy nfeznani"
KOWNO, (PAT). Podczas wypadków 

dnia 28.Y1 wybiło w  Kłajpedzie w  skła­
dach litewskiej spółdzielni r,Lietupis‘ 
około 100 szyb. Obecnie autonomiczny 
sąd kłajpedzkl umorzył sprawę z powo­
du niemożności znalezienia sprawców. 
Prasa litewska opatruje tę wiadomość ty­
tułem „charakterystyczny -wyrok sądu 
autonomicznego".

Cenna glinka koin 
p»stezpw a

OLKUSZ, (PAT), Na gruntach m. Piń­
czowa odkry te zostały złoża szlachetnej 
glinki niespotykanej dotychczas w Pol­
sce, Glinka ta służy m. in. do  wyrobu 
przedm io tów  izolacyjnych, których fabry­
ka ma pow stać w Pińczowie.

rzy  p iech o ty  i 20 k aw ale rzy stó w  so ­
w ieck ich , p rzek ro czy ł g ran icę  m a il. 
clżurską w pob liżu  m iejscow ości 
H sian o p a lin g , z n a jd u ją c ą  się  n a  p o ­
łu d n ie  od  LTuiiczun w p ro w in e ji Chi- 
en tao . Ż o łn ierze sow ieccy  w kroczyli 
na  te ry to r iu m  M and żu k u o  m n ie j w ię 
cej n a  k ilo m e tr  w  g łąb  te ry to riu m . 
P a tro l w o jsk  M andżukuo  zm u sił żo ł­
n ie rzy  sow ieck ich  do w y co fan ia  się 
n a  sw o je  te ry to riu m . Z ajśc ie  ło  m ia ­
ło  m iejsce  w pon ictizfałek  o godz. 13.

TO K IO , (Pat). P rzed staw ic ie l j a ­
p ońsk iego  m in is te rs tw a  sp ra w  zagr. 
ośw iadczył, że rząd  sow ieck i pogw ał

cił u k ła d  sow iecko  ja p o ń sk i z r. 
1925 w  spraw ne w ęglow ych i n a flo - 
w-ych k o n c e sy j ja p o ń sk ic h  n a  pó łnoc  
n y in  Sat h a lin ie . K o n cesjo n ariu szo m  
ja p o ń sk im  w ładze sow ieek ie  we wszet 
k i sposób  u tru d n ia ją  p racę , n ie  do ­
s ta rc z a ją c  im  siły  ro b o cze j i zm u sza ­
ją c  do o g ran iczan ia  p ro d u k c ji. R oko­
w an ia  p rzed staw ic ie li k o n ces ji jap o ń  
sk ich  n a  p ó łn o cn y m  S ach a lin ie  z w ła 
ozam i sow ieck im i są  n ad zw y cza j u- 
tru d n io n e , po n iew aż  p rzed staw ic ie le  
w ładz sow ieck ich  pod  ró żn y m i pozo 
ra m i u c h y la ją  się od w szelk ich  ro z ­
mów-.

Par̂ menfariusze japońscy wrócili

i i

TOKIO, (PAT). Obaj japońscy parta- 
mentariusze, którzy przed 8 dniami w-v- 
słanl zostali przez dow ódcę odcinka do 
sowieckiego dowództwa wojsk granicz­
nych z p ro p o z y c ja m i i zadaniami opusz­
czenia przez w -ojska  sowieckie Czartg- 
kefengu, a k tó ry c h  następrte dowództwo 
sowieckie zatrzyiofll'1* powrócili dziś 
d o  swoich oddziałów, przekraczając 
granicę.

Prasa japońska w związku z pow-ro-

Jem parhmentariuszów stwierdza, że w 
sytuacji naprężone] dotąd nastąpił pe­
wien zwrot na lepsze.

T O R IO , (P a t) . A gencja D om ei 
donosi: D w aj p a r la m c n ta riu s z e  ja ­
pońscy , k tó rz y  p o w ró c ili dziś do 
C zangJintse, n ie  p rzy n ieśli ż a d n e j od 
pow iedzi od  sow ieck iego  dow ódcy  
sil z b ro jn y c h  w  Now-okijew-sku. Od 
pow-iedź ta  bedzie  p raw d o p o d o b n ie  
u d z ie lo n a  w  d rodze  dy p lo m aty ezn e j.

Zaiącis orądzis

W ARSZAW A, (P a t). Władzie ad  
m in is tra c y jn e  za rząd z iły  za jęc ie  o rę ­
dzia so b o ru  b isk u p ó w  k o śc io ła  p ra ­
w osław nego w P o lsce  z d n ia  16 lipca  
rb . n a  sk u te k  ten d en cy jn eg o  i n ie  o d ­
p o w iad a jąceg o  fak ty czn em u  stan o w i 
rzeczy  o św ie tlen ia  w ty m  orędz iu  
sp raw y  lik w id ac ji zb ęd n y ch  obiektów- 
p raw o s ław n y ch  w- n iek tó ry ch  p o w ia ­
tach  w oj. lubelsk iego .

UroiizaP w

POZNAŃ, (Pa T) W o b rc  złych wa­
runków atmosferycznych tegoroczne żni­
w a w  W ielkopolsce zostały opóźnione. 
W  pow iatach południow ych zmór żyta 
rozpoczęto d o p ie ro  w  potow  e lipca. 
Sprzęt zapow iada się \vszędz:e bardzo 
dobrze . Zbiór jęczm ienia, w  niektórych 
oko’icach W ielkopolski zapow iada się 
wręcz znakomicie. Znacznie również le­
piej niż w- latach poprzedn.oh w ypadł 
zb iór siana, nator. iast zb io1- koniczyny 
jest w w tslu  okolicach n.eco Słabszy, 
z oowodu nadm iernej w ngoci. Bardzo 
pom yślnie zapow ada się  też zbiór oko- 
pow izn

W  ten  sposób po kilku latach nie­
urodzajnych, tegoroczne zbiory w  W łel- 
kopolsce w ypadną na ogó ł barazo  
dobrze .

S t s f t u S  n ^ r © i ® w @ i c i © w  
w  C z e c h o s ł o w a c j i

1’KAGA, (Pat). J a k  p o d a ją  „N aro d n l 11 
s ty “ , s ta tu t narodow ościow y o p raco w an y  
p rzez  rz ąd  czeskoslow acki sk ład a  się  z do ­
tychczasow ych  ustaw  i ro zp o rząd zeń  oraz  
now ych  postanow ień , k tó re  m a ją  obow lązy 
w ać w całym  państw ie.

P ro je k t s ta tu tu  stw ie rd za  ró w n o u p raw n ić  
n ie w szystk ich  obyw ateli bez w zględu n a  na 
rodow ość. U znaje  się p raw o  jed n o s tk i do 
o k reślen ia  sw ej n a ro dow ości o raz  u p raw nie  
n ia  g rup  narodow ościow ych . IV sto su n k u  
do jed n o s tk i s ta tu t ch ro n i ją  p rzed  w y n aro  
dow icniem  pod k a rą  w ięzien ia  od G m ieslęey 
do 5 la t  bez w zględu n a  sposób  w y n a ro d o ­
w ien ia  lub  w yw ieran ie  n ac isk u  n a  obyw atc  
W w tym  k ie ru n k u . O chrona  g ru p  n a ro d o ­
w ościow ych polega w edług s ta tu tu  na  zape 
w n ien iu  Im  p ra w a  p ro p o rc jo n a ln o śc i w służ 
b le  pub liczn ej, p ań stw o w ej 1 sam orządow e]

P ro p o rc jo n a ln o ść  zależy  od ilości obyw ateli 
d an e j naro d o w o śc i, m ieszk ające j w obrębie 
pew nego ob sza ru , a  w ięc w u rzęd ach  cen ­
tra ln y ch  o bow iązu je  zasad a  p ro p o rc jo n a ln o ­
ści. W  sk a li ogólno p aństw ow ej, w u rzęd ach  
z iem skich —  w ska li d an ej ziem i, p o w ia to ­
w ych —  w ska li p o w ia tu  itp . P ro p o rc jo n a l­
ność dotyczy tak że  p o lity k i f in an so w ej z 
uw zględnieniem  og ó ln o -p ań stw o w y ch  in te ­
resów . S ia tu t zapow iada  rów nież  w p row adzę  
nie sam o rząd u  w sp raw ach  szk o ln y ch  i k u l­
tu ra ln y ch  p rzew id u je  w tym  celu  zo rgan izo  
w anie  sp ec ja ln y ch  ra d  m ie jscow ych  i okri - 
gow ych. U staw a  o re o rg a n iza c ji sam o rząd u  
! a d m in is tra c ji  w zak resie  z iem skim  przew l 
d u je  ziem skie  se jm ik i ob era in c  z kom peten  
c jam i w zak resie  sp ia w  ^atyczący-ch d an ej 
ziem i. Se jm ik i z iem skie m ają  być ro zd z ie ­
lan e  na  k u rie  n arodow ościow e z w łasnym i

k( m peteu cjam i. Z arząd  ziem ski będzie m ini 
sk ład  n arodow ościow o  - p ro p o rc jo n a ln y , to 
znaczy, że n p rz . w C zechach o trzy m a ją  N lem  
cy 4 p rzedstaw icie li, a  n a  M oraw ach  3, na 
ogólną liczbę 12 członków  za rząd u . P ro je k t 
ustaw y języ k o w ej p rzew id u je  u ży w an ia  w ła 
snego języ k a  w u rzęd ach  1 sądow nic tw ie  
u staw y  języ k o w ej p rzew id u je  u y w an ie  w ła 
now i p rz y n a jm n ie j 15 p ro c . ogó lnej lie /b y  
m ieszkańców . D alsze p a rag ra fy  p ro je k tu  sta  
tu fu  narodow ościow ego  p rzew id u ją  san k c je  
k a rn e  p rzeciw ko ew en tua lnem u w ykorzysta  
u iu  u p raw n ień , w y n ik a jący ch  ze s ta tu tu  prze 
e iw ko p ań stw u  I jego ustro jo w i. W  raz ie  
gdyby p a riu m en l uchw ali! usN wę niezgodną 
z duchem  s ta tu tu , 50 posłów  luń  25 sen a to ­
ró w  m oże w ciągu 6 m iesięcy  odw ołać  się  
przeciw ko  n ie j do  try b u n a tu  kom p eten ey j-
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O dnośnie zagadnien ia C zechosło­
wacji, prem ier Cham berlain ośw iadczył, 
że kryje ono  w  so b ie  nieobliczalne n ie ­
bezpieczeństw o dla pokoju, o ile spra­
wa n a zostanie polraktow ana w  sposób 
odw ażny i z rozsądną szybkością. Z god­
nie z wytycznymi brytyjskiej polit)*ki za­
granicznej oraz w  ścisłym porozum ieniu 
z Francją, rząd brytyjski czyni wszysłko 
możliwe, by ułatw ić pokojow e rozw ią­
zanie konfliktu.

gząd  brytyjski obaw iał się p rzede 
wszystkim, że rząd praski będz ie  działa ł 
zbyt posp ieszn ie, co m ogłoby doprow a­
dzić obie strony do  sytuacji, w  której 
p o jednan ie  byłoby1 niemożliwe Rząd bry 
tyjski d ą ż /ł  do te g o , aby rz<jd praski 
uzgodnił sw e projem y z H enlei.iem , za- 
n m przed łoży  je  parlam entow i. G dyby 
doszło do  porozum ienia p rzed  w niesie­
niem projektu sta tu tu  narodow ościow ego  
na forum parlam enW ne —  byłoby  to  
Oczywiście najlepszym rozwiązaniem . Po­
n iew aż jednak z b iegiem  czasu dobro ' 
wolny układ pom iędzy  Niemcami sudec- 
k;m' a rządem praskim staw ał się coraz 
bardziej w ątpF-^y, rząd brytyjski posta­
now ił zaproponow ać rządow i praskiem u 
aby dośw iadczona osobistość zbadała sy­
tuację na miejscu i w razie po trzeby  
udzieliła sw ej pom ocy w  rokowaniach. 
Taki obserw ato r i pośrednik  byłby oczv 
wiście niezależny od  rz ą d j brytyjskiego 
oraz od innych rządów  O sobistość ta 
musiałaby korzystać ze wszystkich ułaf 
wień i infurmacyj. aby móc pe łn ić  sw ą 
misję. Będz'e to zadanie bardzo  uciążli­
w e, odpow iedzia lne  i drażliwe.

Rząd brytyjski jest h a razc  rad, że 
misji te j pod ją ł się lord Rundm an, który 
uda się do  Czechosłowacji bynajm niej nie 
w  charakterze aib itra, lecz obserw atora 
i pośrednika, który winien mleć zaufanie 
obu stron. Rząd praski wyraził już zgodę 
na tę propozycję. O dpow iedź ze strony 
N .em ców  sudeckich jeszcze nie nadeszła.

Rząa brytyjski podkreślił w obec obu 
rządów : niem ieckiego i czecnosłow ack 'e . 
go, iż wskazane jest iak najdalej idące 
um iarkowanie.- Premier Chamberlain wy­
raził zadow olen ie ze stanowiska rządu

praskiego przy czym ośw iadczył, iż jest 
bardzo szczęśliwy na skutek ponow ienia 
całkiem  ostatn io  przez rząd niem iecki 
życzenia doprow adzenia do  pokojow ego 
uregulow ania konfliktu. Jeśli tylko poko­
jow e rozw iązanie zagadnienia czeskosto 
w ackiego jest możIiwe to  —  zdaniem 
mówcy —  d roga d o  nowych w ysiłków  w  
kierunku poszecnnego odprężenia stanę­
łaby otw orem . Premier Cham berlain przy 
toczył jako przykład bryfyjsko-niemiecki

układ morski wskazując na m ożliwość 
osiągnięcia ca łk o w ite g o  porozum ienia 
pom iędzy państwam i dem okratycznym i 
a totalnymi, •* '

M owę swą prem ier Cham berlain za- 
kończył następującym i słowami: Wszyscy 
mamy w rażen ie, że nastąp iło  odp ręże­
nie atmosfery i że na całym kontynencie 
mozr.a zauważyć zm niejszenie napięcia, 
istn iejącego  po ł roku tem u.

Sowiecko-fińs?tie nieporozumienia
RYGA, (Pa T). DzlenniK liński „Uusł | doga znajduje się obecnie w  Zatoce 

Su om * donosi, że w ładze sowieckie za- Fińskiej bez możności dopłynięcia do je-
bronlły statkom fińskim udawać się rzeką 
Newą do ieziora Ładoga, kfórego zachód 
nl brzeg natęży jak w haom o do Finlan­
dii. Cała praw ie fioła fińska jeziora Ła-

złora. Fińskie min. spraw zagr. wystoso­
wało w lej sprawie noty do Moskwy na 
które dotychczas nie otrzymano odpo­
wiedzi. i

Japończycy zajęli Kiukiang: faihu
TOKIO, (Pat). Dziś r..no oddzia­

ły japońskie zajęty m iasta Kiukiang 
nn rzece Jangtse. Miasto to położone 
jest o 720 km  w górę rzeki ud Szang

Faszyzm od 16 lat hołduje rasizmowi
RZYM, (PAT). Sekretarz partii faszy­

stowskiej minister S .arace przyjął wczo­
raj profesorów  uniw ersytetów  włoskich, 
którzy byli autorami, w zg lędn ie  którzy 
zgłosili swój aKces d o  manifestu rasizmu 
w łoskiego, og łoszonego  osta tn io  pod  
auspicjami ministra kultury narodow ej. 
M inister kultury narodow ej obecny był 
w  czasie tego  przyjęcia. M inister S tarace 
złożył sw e gratu lacje autorom manifestu 
i przypom niał przy tej okazji w  przem ó­
w ieniu, że praktycznie bioiąc, od  lat 16 
laszyzm prow adzi już politykę rasizmu, 
zmierzając d o  polepszenia jakościow ego 
rasy w łoskiej.

Następni^ min. Sfarace przypomniał, 
że Mussoltni wiele ra^y wskazywał, w 
swych wystąpieniach w słowie I piśmie, iż 
rasa włoska należy do  grupy fndoeuro- 
pejsitbłj. O becne  sfoim ułow anie doktryn 
rasizmu w łosk ,ego  —  m ów ił min. S ta­
race — nie pow inno być traktow ane jako 
czysto akadem ickie. Przeciwnie, po  sfor­
m ułowaniu doktryn nastąp i ściśle okre­
ślona i przemyślana akcja polnyczna. W 
nas tęp stw ie  u tw orzenia imperium rasa 
w łoska weszła w kontakt z innymi rasami 
i d la teg o  też musi się bronić przed wszel 
kimi dom ieszkam i. Na terytoriach imoe- 
rium zastosow ano jdż o d p o w ied n ie  usta­
w y o  ochronie rasy i p rzeprow adzane 
one są z całą energ ią.

Jeżeli chodzi o Żydów, m ów ił dalej 
min. Slaiace, a m. in. i Żydów włosk.ch,
m m m m m m m m m m m m m m am m m m

Zbombardowany statek 
norweski w Casablance

CASABLANCA (P a t). S ta tek  n o rw esk i „Ti 
ra n a 1* p rzy b y ł w czora j o godz. 16 do Casa- 
M anci. J e s t  to  ten sam  s ta tek , k łó ry  w  eza 
sic re js u  z A lgcsu do C asab lanci by l o strze  
liw any  1 b o m b ard o w an y  p rzez  n iezn an y  sa 
mi lo t w odległości 25 m il n a  p ó łnoc  od  O ra 
nu. S pośród  członków  załogi w czasie  a ta  
ku sam o lo tu  zab ity  zo sta ł m ary n a rz  W aack , 
k tó ry  zn a jd o w a ł się  w ów czas n a  pokładzie. 
Został on tra fio n y  k u lam i k a ra b in u  m «szy 
now ego. O nom b zap a la jąc y ch  tra f iło  w po

Zgrzyty japońskie) 
marluny wo;ennej

(D okończenie  ze s i r  1).

ta lin o w ca  W an  M m a ch iń sk a  p a r tia  
i ; om  un is ty  cen a  w ysuw a plany7 bez jx>- 
! ów naniu  w .ększe, an iżeli w ypędzenie 
Jap ończyków  z obszarów  za ję tych  w 
okresie obecnej w ojny.

Na p ierw szym  posiedzen iu  nie 
daw no  u tw o rzo n ej N arodow o Pol i tycz 
nej R ady C hin i o b e jm u jące j w szyst­
k a  ch ińsk ie  p a rtie  polityczne, p rzed ­
staw iciel p a r tii  s ta linow sk iej VTęcz 
ośw iadczył, że kom uniśc i „w zięli 
u d z ia ł w  R adzie w  celu ja k  na jśc iś le j­
szej w spó łpracy  z K uom in tang iem  i in  
n ym i p a rtiam i oraz u g ru p o w an iam i 
b y  w spóln ie  w prow adzić  w  życie 
konk retne za rząd zen ia  i środk i, skie­
ro w an e  do osiągnięcia  ostatecznego  
zw ycięstw a w obecnej w ojn ie  n a ro ­
dow o-w yzw oleńczej o raz  u tw orzenia  
p o d staw  niezależnych, sw obodnych  
i szczęśliw ych C hin“ . P rzy  czym  
m ozależne i sw obodne C hiny, zdaniem  
m ów cy, m ogą być p om yślane  jak o  
państw o , o be jm ujące  „ p o d b itą  przez 
im peria listów  japoń sk ich  M andżurię". 
I  trz eb a  zaznaczyć, że tak ie  m ow y 
pa trio ty czn o -n ac jo n a lis ty czn e  z n a jd u ­
ją ja k  najw iększy  rezonans w  całym  
narodzie ch ińsk im . Jeżeli C hińczycy, 
w edług św iadectw a gen. F o lkenhause- 
na, „b iją  sie doskonale", to zdaje  się 
głów nie d latego, że przyśw ieca  im 
w ielka idea sw obodnych  i niezależ 
nvch C hin, k tó ra  w chw ili obecnej 
z jednoczy ła  n r a w :e w szystk ie chińskie 
p a rtie  po lityczne w  jeden obóz naro ­
dow y To zaś stanow i najw iększe nie­
bezpieczeństw o d la  Jap on ii, gdyż tw o­
rzy  siłę, k tó ra  w sposób niebyw ały  
potęguje  w szystkie pozostałe k łopo ty  
Tokio.

Zet.

k ład  s ta tk u . K apitan  „ T ira n y "  G nndersen  
ra n n y  je s t w obie nogi o d łam k am i bom by.

C iało  m a ry n a rz a  W aa ck a  zo sta ło  p rz e ­
w iezione do C asab lanci sk ąd  będzie  w ysla 
ne  do  N orw egii.

Z p o k ład u  s ta tk u  zeb ran o  w iele o d łam ­
ków  i  ku l k a ra b in u  m aszynow ego, k tó re  u- 
ia tw lą  p ro w ad zen ie  śled z tw a  zm ierza jącego  
do n s ta te n ia  p rzy n ależn o śc i n a ro d o w e j n a ­
p a stn ik a .

Kronika telegraficzni)
— W zakładach produkcji miedzi w 

Krompavhy we wschodniej' Słowacji na­
stąpił w ybuch kołła ze smołą. Jeden  ro­
bo tn ik  ponio-sł śmierć, 9 zaś zostało  
ciężko rannych, a 4 lz©j.

—  Z głodu I wyczerpania zmarły 
3 osoby w Alpach szwajcarskich. Trzej 
alpiniści przy w spinaniu się na przełęcz 
Gross Wi tdfaelle zostali zaskoczeni 
przez burzę. Wszyscy trzej zmarli na sku­
tek chłodu i w yczerpania.

—  Powodzie w Chinach. Na skutek 
ulewnych deszczów katastrofa pow odzi 
zaczyna zagrażać i północnym  Chinom 
Pekin i T.entsin są już o d c ię te  o d  świata 
przez w ody, które w targnęły  d o  niżej 
po łożoryoh  dzielnic Pekinu. Poziom w od 
na rzece Ż ółte j stale wzrasta.

— Nad powiatem Mur. te ni w Rumunii 
przeciągnęła straszna burza, która wyrzą­
dziła znaczne szkody i spo w o d o w ała  
śmierć kiłku osób. O sile burzy świadczy 
fakt, że  w  gm inie O e z u  w,chura zn.sz 
czyta doszczętnie s to d o łę  długości 60 m, 
grzeb iąc  w  jej gruzach 4 osoby otaz ra­
niąc kilka.

W iatr w yryw ał drzewa z korzeniami 
i przew racał wozy jadące szosą.

—  W gminie V a'ea Stiamba w Ru­
munii ponieśli śmierć, rażeni piorunam i: 
16-lefni W ilhelm H orvat i jego  12-letni 
brat. O jciec zabitych na wieść o tragedii 
dosta ł ataku se rcow ego  i zmaił.

Przez Rumunię przechodzi obecnie 
fala wielkich upałów. W  Bukareszcie w 
jednym dniu u b ie g łeg o  tygodnia tem pe­
ratura dochodz:ła do  58 sf. C. Najw ięk­
sze jednak upały no tow ano w  połudn io ­
wych częściach B°sarabii w pow iatach 
O llenii, Vlasca i Teleo-man,

— Po fali niebywałych upałów wczo­
raj I dziś szalały nad Estonią nadzwyczaj 
silne burze, połączone z ulewnymi desz­
czami, piorunam i i gradobiciem , wyrzą­
dzając szczególnie pow ażne szkody w 
południow ych okręgach Estonii,

to  stanowili o,ii ^ d  tysięcy lat rasę od ­
mienną od innych i w całym św iecie, jak 
również i w e  W łoszech, mimo polityki 
toleiancyjnej reżimu faszystowskiego, sta 
nowilj przy całych swych możliwościach 
ednosfek i zasobów  m aterialn /ch , g łów ­

ny sztab antyfaszyzmu.

Sekretarz partii faszystowskiej zapo­
w iedzia ł nas tęp n ie , że  w  .oku przy­
szłym, tj. 17 ery faszystowskiej, zostam e 
rozw inięta akcja głów na instytutów  kul­
tury faszystow skiej, op racow anie  i w pro 
w adzenie w życie faszystowskich zasad, 
dotyczących z tg ad n ień  rasy.

Scalenie * "łok
JapnAsKiegr attache v u|s«. w Rumunii

BUKARESZT, (PAT). O dbyło się w tu­
tejszym crem< tor um spalenie zwłok 
zmarłego w  katastrofie lotnicze] na Bu- 
ł owinie japońskiego attache wojskowego 
w Bukareszcie ppłk. Waka. Na ceremonii 
obecni bytl poseł Japonii w  Bukareszcie 
Kunńara wraz z czionkami poselstwa oraz

dwóch oficerów japońskich, którzy ptzy- 
byll z Warszawy. Wszyscy czronicowee 
miejscowej kolonii japońsmej złożył! zwy 
cza Jem japońskim p c  jednym białym 
kwiatku na trumtiJs. Urna z popiołami zo­
stanie wystana d c  Japonii.

Widmo palenia zboża
i szczury gospodarcze

P odczas dobaiy  w Senacie n ad  p ro ­
jek tem  o sia  wy o ś io d k a o t finansow ych  
n a  p o p ie ran ie  gosp o d arczo  u z asad n ian e ­
go kszl a łto w an ia  ccc a r ty k u łó w  ro ln i­
czych  z a b ra ł rów nież  głos w icep rem ier 
łttż. E ugeniusz  K w iatkow ski, m ów iąc 
m iędzy innym i:
„Dotychczasowe metody odnosiły się 

do nad w y żk i produkcji zbożowe) jak do 
klęski gospodarczej l społecznej. Istnieją 
pisane »pinfe, kłóre twierdzą, że gdyby 
rolnky solidarnie spalili zaraz po  żni­
wach tę  kilkoprocentową nadwyżkę zbo­
żową, to  zarobiliby sami na tym I pań­
stwu oszczędziliby kłopotu i wydatków.

Musimy ustalić opinię przeciwną, że 
dąż/m y świadomie do wyprodukowania 
nadwyżek zbożowych".

Kto żero w ał n a  tym  p a rad o k sie  gos­
p o d arczy m ? W icep rem ie r d a le j m ów ił:

„Jest pewne, że przy spadku cen zbo­
ża —  jak to już hltkakrotnip miale miej­

sce w  przeszłości — gubi się gdzieś 
sfukilkadzlesiąt milionów złotych bez żad 
nego efektu gospodarczego. Pieniędzy 
tych nie chwyta ani w»es, ani miasto, ant 
producent, ani konsument, ani obywatel, 
ani urząd skarbowy. Giną jak rczkurz 
przy mieleniu zboża i jak rozkurz poiy- 
wk mogą fyHto szczury gospodarcze. 
Cryż nte Jest rzeczą słuszną 1 właściwą, 
by teraz, zanim jeszcze powstanie nowa, 
gorsza j niebezpieczniejsza równowaga, 
gospodarcza, uchwycić choćoy cząstkę 
tych ulegających rotkurzowl pieniędzy 
I skierować je do wykonania pożyictznej 
służby, zapewniającej spokojniejszy roz­
wój sytuacji 'o ln k tw a  I to  boz Istotne­
go uszczerbku obecnych interesów kon­
sumenta. Czyniliśmy bow iem  wysiłeK, 
ł te  jest Intencją ustawodawcy, by z ty­
tułu tej własnłe ustawy, broniącej tol- 
nictwo przed wydarciem .nu sporej sumy 
dochodu, cena chleba w  mieście nie 
mogfa wzrosnąć ani o  grosz".

Na ostatnim posiedzeniu Senatu
przyjęta została ustawa o środkach finansowych na popie­

ranie cen produktów rolniczych
W ARSZAWA, <PatV O dbyło się ost.iln ie

w b ieżące j se s j, n a d zw y cza jn e j p len a rn e  
posiedzen ie  Senatu .

Po  o tw arc iu  o b rad  m arsza łek  P ry s lnr  
w ygłosił p rzem ów ien ie  pośw ięcone  pam ięci 
m arłeg o  d y re k to ra  B iu ra  S en a lu  ś. p. A dam a 
Piaseck iego .

P rzem ó w ien ia  m arsza łk a  Izba  w ysłuchała  
stojąc.

Z ko-lei Izba p rz y s tą p iła  du debaty  nad  
p ro jek tem  ustaw y o śro d k a ch  finansow ych  
n a  p o p ie ran ie  gospodarczo  u zasadn ionego  
k sz ta łto w an ia  cen a rty k u łó w  ro ln iczych .

O bszarny re fe ra t w ygłosił sp raw ozdaw ca 
sen. F u d ak o w sk l.

S ch arak tery zo w aw szy  poszczególne p o ­
stan o w ien ia  u staw y  sp raw o zd aw ca  p o d k re ­
śla, iż w d z ia łan iu  m oże ons n a s tręc za ć  w ie­
le w ątpliw ości n a tu ry  p rak ty czn e j, lecz nad  
n .m i g ó ru ją  cele. jak ie  u staw a  n ak reś la  i wo 
la rząd u , k tó ry  je  realizow ać p rag n ie , dekla 
ru jąc , że w m ia rę  u jaw n io n y ch  b rak ó w  o ich

n a p raw ę  zw róci się  do  c ia ł u staw udaw czych . 
Z uw agi ted y  n a  ogó lno-gospodarczą  d o n io s­
łość u staw y  i n a  zw iązek  ja k i u siłu je  ona 
u trzy m ać  m iędzy op łaca ln o śc ią  cen  ro ln y ch  
a  in te resam i gospodarczym i całego k ra ju , 
w nosi o je j  p rzy jęcie  w b rzm ien iu  se jm o ­
wym .

N astępn ie  p rz em aw ia ł p  m in is te r  sk a rb u  
K w ia tkow ski.

Po k ró tk ic h  p rzem ó w ien iach  s tn a to ró w  
H asb ach a  i W ołoszyńskiego, w głosow aniu  
u staw a  zo sta ła  p rz y ję ta  p rzez Senat.

Na zakończen ie  o b ra d  m arsza łek  P ry sto z  
ośw iadczył:

P o rząd ek  d z ienny  dzisiejszego p osiedze­
n ia  zo sta ł w yczerpany . W  ten  SDOsób zakoń  
czyliśm y ro z p a try w a n ie  w szystk ich  p ro je k ­
tów  ustaw , p rzezn aczo n y ch  na  b ieżącą sesję 
n ad zw y czajn ą  z w y ją tk iem  p ro je k tu  u s ta ­
wy o udzia le  czy n n ik a  obyw atelsk iego  w 
sądow nic tw ie , k tó ry  zo sta ł p rzez  rząd  w y­
cofany . Z am ykam  posiedzenie.

łiaju i o 215 km w dół rzeki od Han- 
kou.

TOKIO, (Pat). W ojska japońskie 
zajęły miasto Taihu, będące ważnym 
punktem  strategicznym w południe 
wo-zachodniej części prowincji An- 
hwei.

SZaNGHAJ, (Pat). Po zajęciu Kiu 
kiang wojska japońskie czynią poś­
pieszne przygotowania do nowego 
skoku w kierunku Haukou. W stre­
fie Kiukiang skoncentrowane jest <r 
Loło 80 tysięcy żołnierzy japońskich-

Na rzece Yangtse znajduje sm 5 
tys. uzbrojonych łodzi motorowych, 
które m ają współdziałać w ofensywie 
z flotą wojenną. .

SZANGHAJ, (Pat). Po zajęciu 
Kiukiang wojska japońskie natych­
m iast ruszyły dwiema kolumnami do 
dalszego natarcia na Rankou. Jedna 
kolumna naciera wzdłuż linii kolejo­
wej, druga zaś wzdłuż rzeki Jangtse.

Zgon Franciszki I 
k$>ęd* L<cntenste'n

VADUZ, (PAT). Książę Lichtenslein 
Franciszek I, który w marcu r t .  pow ierzył 
sw em u stryjecznemu wnuków. księciu 
Franciszkowi Józefowi spraw ow ania w ła­
dzy i swe konstytucyjne up.-awr>ien'a, 
zmarł w dniu 25 lipca na zamku Feldberg, 
przeżywszy 87 lat.

f ip e  u rzucano bombę 
na statek angielski
W A LEN C JA , (P a ł). P o r t  G anu ia  b u m b ar 

iłow any by ł w czo ra j d w u kro tn ie . W  czasie 
p ierw szego  n a lo tu  sam olo tów  tra fio n y  został 
b om bą z a p a la ją c ą  s ta te k  ang ie lsk i „D el- 
lw y n n " . P o ż a r, ja k i  p o w sta ł na s ta tk u , zo­
s ta ł  ugaszony . W  czasie  u rug iego  n ab ito  
b u m b ara o w a n ie  byio m n ie j celne ł  w ięk­
szych  szaód  n ie w yrządziło .

„Zawisza Czarny*' 
w XłaJp£dczSe i Rydze

RYGA, (Pal). Do Rygi pTZybył dziś po do 
łu d n iu  h a rce rsk i ja c h t szko lny  „Zawisza 
C zarny" p o d  dow ództw em  gen. Z arusk iegc. 
Załogę ja c h tu  stanow i 4 oficerów  i &0 ha* 
cerzy. W  d rodze  do Rygi „Zaw isza  C zarny" 
zaw in ą ł d o  K ła jpedy , gdzie p rzebyw ał ow a 
dni.

Po za  tym  p rzy b y ł w czo ra j rów nież  do 
K ła jp ed y  d rug i p o lsk i jach t „E w a" z zał jgą 
sk ła d a ją c ą  się z 6 osób.

6 ‘ełda warszawska
Belgi belgijskie 00,07
Dolary amerykańskie 530.50
Dolary kanadyjskie 529,00
Floreny holenderskie 292 74
Franki francuskie 14,74
Franki szwajcarskie 121.95
Funty angielskie 26,20
Guldeny gdańskie 100,25
Korony czeskie 15.25
Korony duńskie 117.00
Korony norweskie 131,63
Korony szwedzkie 135,09
Liry włoskie 23,45
Marki fińskie 11,57
Marki niemieckie —
Marki niemieckie srebrne 98.00
Tei Aviv 26.15

A k c j e :
Bank Polski 125.00

P a p i e r y  p r o c e n t o w i
pożyczka wewnętrzna 67 Ou
Pożyczka inwestycyjna pierwsza 83,38
Pożyczka inwestycyjna druga jjEh  82.00
Pożyczka konwersyjna J ? I  70.00
4 % prem j. dolarowa jjj 42.00
Pożyczka konsolidacyjna "  67,25
Listy zast. ziems. doi. 8% kupon 21.31
4'/a% ziemskie seria 5-ta 65 00

japom? psina wla Francje
c *  e V f » s ś s s t mC M € S B w i&  b r o n i  d f « j  O

TOKIO (P a t). A gencja  D om ci donosi: 
w łudze fran c u sk ie  w dalszym  ciągu  ud z ie la  
ją  pom ocy  rząd o w i Cz; ng Kał Szeka, d o sta r  
cza jąc  in u  w łelktcb ilości b ro n i, am u n ic ji, 
m a te ria łu  Kolejow ego w brew  zaprzeczen iom , 
jak ie  d o ty chczas og łasza ły . T ra n sp o rty  m a­
te ria łu  w ojennego  k ie ro w an e  są  do H alp- 
hong , eo stw ie rd za  k o re sp o n d en t „N iszi NI 
szl S z im bun". K o resp o n d en t ten  donosi, ze 
n a  n ab rzeżach  p o rtu  H s ip h o n g  złożone są 
o lb rzym ie  ilości skrzyń, zaw ie ra jące  k a rab i 

ny  m aszynow e, części sam olo tów  itd . E tyk le

ty, n a k le jo n e  n a  sk rz y n k ac h  ,w sk azu ją , że 
tra n s p o r ty  te p rzeznaczone  są  do C zangsza 
v la Y unnan  i do  C zangsza v ia H onkong  

M ateria ł w ojenny  p rzybyw a n iem al co­
dzienn ie  i p rzeład o w y w an y  je s t  do w agonów  
kolejow ych , k tó re  dzienn ie  w ilości około  
4(1 o d chodzą  w d a lszą  d rogę . P o c iąg i k iero  
w ane są n a  K o unm ing , sto licę  Y u n u an u , 
gdzie rz ą d  ch iń sk i u tw o rzy ł w ielki a rsen a ł. 
M ateria ł ko le jow y  k iero w an y  jcsl z  H aip- 
linng w k ie rn n k u  n a  N an k in  1 L ungezeu  (w 
po iuduiow yni KuangslA

K oresp o n d en t donosi du lej, że odby ł pod 
ró ż  do  L zn g so n , gdzie sp o tk a ! licznych  eh iń  
sk ich  fu n k c jo n a riu szy  k o le jow yeh . dozoru ją  
cych tra n s p o r tu  m a te ria łu  ko lejow ego . Gdy 
po 10 d n iach  n ieobecności k o re sp o n d en t po 
w rócił do  H a ip h o n g , stw ie rd z ił, że do por 
lu  tego n adeszła  jeszcze b a rd zo  zn aczn a  ilość 
m a te ria łu  w ojennego .

W szystk ie  fo to g rafie , ja ś le  k o re sp o n  
d en t zdo ła ł z ro b ić , w Iuducu lnaclr zoaiały
m u skofiskow anfc.
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„KURJER" (45221.

W t s l i t i  M n i s z ©  w  H i s z p a n i i
O becne w alk i lo tn icze w  H iszpa­

nii, p row adzone z jed n e j s tro n y  przez 
lo tn ictw o  n iem ieckie i w łoskie, z d ru ­
giej zaś s tro n y  p rzez sow ieckie są ge­
n e ra ln ą  p róbą  m ożliw ości sił pow ietrz  
n y ch  ty ch  p ań stw . P ró b a  ta  przynieść 
m a  m etody  użycia  sił lo tn iczych oraz 
p row adzen ia  w alk i te j na jm łodszej 
gałęzi sił zb ro jnych , bow iem  w ojna  
św ia tow a nie d a ła  w ykończonej do­
k try n y  p row adzen ia  operacji pow ietrz 
nych. W y k sz ta łca jące  się już  po te j 
Wojnie i o p a rte  na  teo re tycznych  ro z ­
w ażan iach  lbyśli sam odzielnego uży- 
cia w ielk ich  sil lo tn iczych, k tó rych  
o peracje  m ogłyby  zadecydow ać o lo ­
sach  w o jny  nie znalaz ły  d o tą d  p rak  
tycznego zastosow ania , a obie w ojny 
ostatn ie, a b isy ń sk a  i h iszp ań sk a , nie 
śtw ożyły  odpow iedn ich  do tak ich  dzia 
łań  w aru n k ó w . M arszałek  Badoglio, 
o n iaw .a jąc  dośw iadczenia  w ojny  abi- 
syńsk ie j s tw ierdził w yraźnie , że k o n ­
cepcje  sam odzielnej w o jny  lo tn icze i 
n ie  m a ją  jeszcze obecnie szans re a li­
zacji.

M inio to  w ojna  dom ow a w H isz­
p an ii d a je  obraz b a rd zo  już  zbliżony 
do poglądów  na  now oczesną w ojnę, 
ta k  ze w zględu na  ch a rak te t terenu , 
n a  k tó ry m  się toczą w alk , ja k  i na 
ilosc sił lo tn iczych  któr- ™ V1 
w adzone do akc ji i k m ' ^iaó ™ i . 1 k io re  m ożna p rzy
ci*łr • “ P ^ ^ a j ą e e  n o rm aln e j p rze 
■ „ 1  nCJ w ;P°iczesnej w ojny . P oza  ym 

y zaznaczyć, że w ystępu jące  w
n ych  d z ia łan iach  w  H iszpanii sa ­

m o  o ty  n a leżą  do typów  n a jb a rd z ie j 
now oczesnych  i ich bojow e zalety  m o 
gą^ służyć do ok reślen ia  m ożliw ości 
b o jow ych  w spółczesnego lo tn ictw a.

S tąd też dośw iadczenia  z do tych­
czasow ych w alk  lo tn iczych  są jedynym  
sp raw d zian em  m ożliw ości lo tn ictw a, 
i na  ich podstaw ie  stw ierdzić  m ożna, 
ze sam o ,ie ie d z ia łan ia  lotnicze zo­
sta ły  w H iszpan ii ogran iczone do dzia 
tan  rep resy jno-zapob iegaw czych , skie 
ro w an y ch  przew ażn ie  n a  odległe i s ła ­
bo b ron ione  p u n k ty  p rzeciw nika.

N atom iast n o rm aln y m  typem  dz ia ­
łali hm  czy eh * ą  d z ia łan ia  polegające 
na ś c i r i j  w sp ó łp racy  z w ojskam i lą ­
dow ym i.

P ra sa  sow iecka, su m u jąc  dośw iad­
czenia o sta tn ich  w alk  w H iszpanii po ­
daje  że 80°/o lotów , w ykonanych  od 9 
m arca  rb. p rzep row adziło  lon. ictwo 
w in te resach  w ojsk lądow >ch.

Zgodnie z in fo rm acjam i p ra sy  fa ­
chow ej w o sta tn ich  w alk ach  w iosen­
nych na h iszpańsk im  froncie  w schod­
n im  b ra ło  u dzia ł po stron ie  p o w stań ­
ców  do 700 sam olotów , p rzy  czym  do 
n ich  należała  przew aga i to  bezapela- 
cyjnie, bow iem  w y raża jąca  się w  sto ­
sun k u  do sił rep u h lik an  jak  3:1.

W iosenne d z ia łan ia  pow stańców  
na fro n d ę  w schodn im  m iały  następu- 
Jc|cy przebieg:

h rllpn północna operow ała  w  kie- 
ir, n „ U 1 a Leridę, p rzy  czym  działan ie 
Tani->-Ŝ iera^0 ' r>tn irh v o  niem ieckie zor
S - * * * *
g e n 4 a la ^  ,nC ą P° d dow ództw em

Gru f
cie y 1 ['■ Północna w ykonała  n a ta r-
pr-^ez nK11 T ortosy, w sp ierana

w z ar ,
ki&m ], w / y c n  d z ia łan iach  czynni- 
'vvodz£niiiPOSlednio d e -y d n jący m  o po 
l o i n i c t C  -°enrap ji Z * a działalność 
Wane i- r r a n c o , k tóre, zm aso-
ni e łro WvohVitSi U.(dl’ zaledw ie 10 kilo-
s iłku  p o w ita?  - k a d l  Słów neg° w Jr- 
fpowietrzu lc°w  przebyw ało  sta le  w 
lo tn ic tw a  r 2®!TetW>* w ia^ pC 5Przeciw
g n ia ta jąc  a ?  °.Wego i dosłow nie przy

T ak ty k a  l o t n f e S S  ^  • obroóców*■”  K  Va pow stańców  w sto

|“ ^ S l  -  -  - ~

i  ̂ 1

stiinku do sił lądow ych  p rzeciw nika  
po legała  tu  n a  1 lom bardow a ni u po­
zycji obrońców  oraz ich odw odów  w 
czasie zarów no  p rzygo tow an ia  a rty le ­
ry jsk iego , ja k  i w yko n an ia  na ta rc ia . 
Z chw ilą  rozpoczęcia się ru ch ó w  o d ­
w ro tow ych  rządow ców  lo tn ictw o po ­
w stańcze zw alczało  zarów no cofające 
się oddziały  ja k  i n adc iąga jące  n a  za­
grożone odcink i odw ody, dezo rgan i­
zu jąc w  za ro d k u  jak iko lw iek  m an ew r 
p rzeciw nika.

O nasilen iu  w alk  lo tn iczych  w tym  
okresie  św iadczą nast. cy fry : lo tn ic t­
wo gen. F ran co  w ykonało  od 9.I I I  do 
9.VI p o n ad  1500 lo tów , re p u b lik a n ie  
zaś p o n ad  6000, p rzy  czym  norm aln ie  
lo tn ictw o obu  stron  działa ło  g ru p am i 
liczącym i po  5 0 —60 sam olo tów ; 
m niejsze g ru p y  by ły  zby tn io  n a ra ż o ­
ne n a  d z ia łan ia  pow ietrzne.

S tra ty  lo tn ic tw a , wg agenc ji Es- 
p an a , w ynosiły  w ty m  okresie : 
KKaaEc-uoŁsw ®ESH5Sg33BSaSK3E!

Z cyklu; Poznajmy Litwę

Bombowce w  aKcji.

po stron ie  pow stańców : 125 m a ­
szyn, w  tym  29 bom bow ców , 94 m y ­
śliw skich i 2 typu nieustalonego, p r: y 
czym  do niew oli rządow ców  tra fiło  
11 n iem ieckich  i 8 w łoskich lo tn ików ;

po stron ie  rządow ej stracono  30 
sam olotów . W  ty m  okresie przeciw ­
nicy ■ stoczyli szereg w iększych w alk  
lo tniczych. T ak  w ięc 29 m arca  35 nom  
m ów ców  genera ła  F ranco  pod osłoną 
40 a p a ra tó w  m yśliw skich  w ykonało  
nalot n a  p o z y c je . rządow ców . 35 m a- 
szyr. m yśl. ty ch  osta tn ich  w yleciało 
na przeciw , p rzy  czym  w  rezultacie 
s ta rc ia  lo tn ic tw o  pow stańców  strac iło  
3 bom bow ce i 4 a p a ra ty  m yśliw skie.

113 m a ja  w  re jon ie  Serdilias 50 m y ­
śliw skich sam olo tów  repuh likan  "spot­
kało  g rupę  60 m aszyn  m yśliw skich  
w łoskich; w  rezu ltac ie  20-m inutow ego 
sta rc ia  s trącono  8 F iatów  i 2 sam oloty 
rządow e.

23 m a ja  w re jon ie  B ollagera w  s ta r

Uzdrow iska w BJfwie
I. BIRSZTi*NY.

Litwa posiada kilka uzdrowisk, d o - 
wszechnie znaną z czasów przedw ojen­
nych —  Potęgę, Birsztany i inne.

Birsztany nie stanowią tylko uzdro­
wiska w ograniczonym sensie te g o  stó­
w a, jak np. totew skj Kemmeri, gdzie  po  
usunięciu w/stawnych drogich, now ocze­
snych zabudow ań i zakłaaów  zdroio, 
wych, pozostałaby  tylko wilgotna, b .o ł- 
nisfa równina, bez żadnego  ładniejszego 
pejzażu. Birsztany stanowią uroczo uzebo 
wisko w ypoczynkow e nie tylko dla ludzi 
schorzałych. Jest rzeczą dosyć znaną że 
jeszcze przed wojną zjeżdżano fu dosyć 
licznie z W arszawy i Petersburga, nie tyle 
W celu leczenia się, ile dla wypoczynku 
w pięknym otoczeniu przyrody blrsztań- 
skiej. Ładne lasy sosnow e, z których je 
den jięga a,ż 300 ha, w zgórza, ładne 
wybrzeża Niemna. W idoki birsztańskie 
mogą zadowolnić nawet najbardziej wy­
rafinowanych miłośników piękna przyro­
dy. Baidzo ładny jest park birsztański 
sw ą obfitością rozmaitych alei. brzozowa 
klonowa, jesionow a, odfowa i inne. W  

do le  poprzez gałęz ie  drzew  w idać spo ­
kojne, ciche w ody Niemna. Prócz lego 
ładne są okolice birsztańskie, ponętny  te'

ren dla wycieczkowiczów. Idąc w kierun­
ku dopryw u rzeczki W erkna (Verkne) 
w ciąż n spotykam y w yjątkow o piękne wi 
dok i, a także i zabytk' historyczne, wśród 
których zw łaszcza godny jest uwagi kur­
han M edym ski, o tw ierający przed tury­
stą p rzedziw n ie  ładne wiaoki na okolicę, 
gorę W itolda w  samych Birsztanach.

Bardzo oryginalne są brzeg i Niemna 
okofo Kiemawy, 'eden  brzeg wysoki, stro­
my —  po  drugiej stronie nisko położona 
równina, porośnięta lasem sosnowym, kłó 
ry rozciąga się, aż po Balbieryszki. Rów 
nież oryginalny w 'd o k  stwarza Niemen 
tw orzący serpentynę: w jednym  mie'scu 
w idzi się obok siebie płynące dw a N em 
ny, ale w przeciwnych kierukaoh, ponie­
w aż jeden  z nich, po  pokonaniu owej 
serpentyny, płynie 20 km w dół od pierw  
szego. Wystarcza \v> Jszyć p iecho tą  w 
górę  Niemna kilka kilom etrów  i już je­
steśmy w posiadaniu 20-kjlom etrow ej 
przepięknej podróży łodzią z bieg.&m 
rzeki, albo  po przejściu 5 km d o  Niema- 
niun można wrócić z po w ro tem  Niem­
nem, dokonyw ując 50-ikllometroWej w y­
cieczki drogą wodną (Pr. M anfwidas
„XX Amżkis").

J. C.

P o d
t f z i e i ó H '  «  P u ł k u  P i e c h o t y

Ł f e g i n n ó w  J .  P i ł s u d s k i e ®  r»>
B o k  1 9 2 0 . M a j.

A n n ia  p o lsk a  pod  b ezp o śred n im  
d ow ództw em  N aczelnego W odza i u- 
szyła na  K ijów . R ozb ija  7 , 44 , 47 53 
dyw izję  czerw o n ej jazdy .

N iep rzy jac ie l w p o p ło ch u , szyb­
ko w ycofu je  się na  now e, z gó ry  upa  
frzonc, silne po zy c je  o b ro n n e , k tó re  
trzem a  po łożonym i za sobą  lin iam i 
b ro n ią  sto licy  U kra iny .

N a jh a rd z ie j o d d a lo n a  na  zachód
b n ia  1 na w ysokości rz. l rp ie ń  —

■‘dgorodka —  B u dajew ka  —  Ju ró w  
ka.

U tr^ ra k  styczności z bo lszew ikam i 
lol ro zPo z n a n *e i eS° sd y i dys

S iu n ó v a 3 m a -)a G P ulk  P iecho ty
z ak w a te ro w ał się w re jon ie

| wsi S ław iszcze i W ysok ije .
W  tym  po łożen iu  g ru p a  płk. R y­

b ak a , d z ia ła jąca  n a  p łn . od s ta n o ­
w isk 6 p. p. leg., zosta ła  za trzy m an a  
p rzez silnego  p rzec iw n ik a  z dw om a 
pociągam i p an ce rn y m i w re jo n ie  sta 
cji i m o stu  kol. na rzece T eterew .

Na w iadom ość o pow yższym  d o ­
w ódca 6 p. p. leg. m a jo r  Popow icz 
p o d e jm u je  sam o rzu tn ie  zam ia r odcię 
cia sił n iep rzy jac ie lsk ich , d z ia ła ją ­
cych  p rzed  g ru p ą  p łk. R ybaka, a tym  
sam ym  w spom ożenie  tejże grupy .

D ecyzja  szybka. P lan  p ro s ty : wy 
k o n ać  w ypad p ó łb a la łio n em  na st. 
kol B o ro d ian k a  (20 km . na p td . w. 
od st. kol. T eterew ), p rzec iąć  po łącze­
nie czerw onych  z ty łam i, zniszczyć 
tor, un iem o ż liw ia iąc  od w ró t pociągu  
pan cern eg o . '•

4 m aj- Noe.
W..-., Sław iszcze p o g rążo n a  we 

idu. Cisza —  ty lko  od czasu  do cza 
su słychać  u jad an ie  psa, szczek a jące­
go na pa tro le , obchodzącego  czu jn ie  
kw atery .

N iebo zasłon ięte  c lim u ra r i  Ciem 
no —  ty lk o  w jednym  okn ie  w idać  mi 
gotliw e św iatło : to dow ódca b a ta lio  
nu kp t. Jan k o w sk i, w yznaczony  na 
w ypad —  w p a tru jąc  się w m apę, 
p rzem yśla  każdy  m e tr  drog i, w iodą­
cej do n iep rzy jac ie la , p rzep ro w ad za  
k a lk u lac ję  w szystk ich  m ożliw ości, 
k tó re  dad zą  triu m f, lub... N ie tego 
być n ić  m oże!

— Czyż m yśliw y, k tó ry  tro p i i osa 
cza zw ierza m oże m yśleć o n iebezpie 
c zeń W wie jego kłów  i p azu rów ?

G odzina 12.30. Czas. O tw ie ra ją  się 
sk rzyp iące  drzw i dom u o ośw ietlo ­
nymi okn ie  i cienie, gońców  tu p o ­
cząc p o d k u ty m i b u tam i po tw a rd e j 
ziem i, n ik n ą  szybko w zab u d o w a­
niach.

—  A larm ! A larm !
1 o k ilk u  m in u ta c h  sto i vs zw arte j 

Lo lu m n ie  g ru p a  w y p ad o w a:

ciu pow ietrznym  uczestn iczyło  55 ap a  
"at,.w m yśliw skich  rządoyvych i 80 sa­
m olotów genera ła  F ra n c o , w  re z u lta ­
cie w alki 18 m aszyn  pow stańców  zo­
stało s trąconych  p rzy  stracie  3 m aszyn  
po stron ie  rządow ców , k tó re  w  tej 
w alce m iało  w ykazać  znacznie  lepsze 
um iejętności m anew row an ia .

9 czerw ca 53 sam olo ty  gen. F r a n ­
co zostały  zaaiakoyvane podczas ich 
n a lo tu  n a  te ry to riu m  rep u h lik a n  przez 
41 sam olo tów  m yśliw sk ich  ty c h  os­
ta tn ich . W  .walce, w  czasie k tó re j l>om 
bow ce gen. F ran co  oddaliły  się, rep u ­
b likan ie  strąc ili 8 n iem ieckich  sam o­
lotów  M esserschm idt, tra cąc  sam i 
3 m aszyny.

N ależy tu ta j zaznaczyć, że lo tn icy  
gen. F ra n c o  w alczyli z reg u ły  n a d  te ­
ry to riu m  rządow ców , pod  ogniem  
w ojsk  rządow ych , w y k o n u jąc  n a lo ty  
w celach bom b ard o w an ia . W alk i p o ­
w ietrzne b y ły  zaw sze p rzeszkodą  w 
ich dzia łan iach , często n iespodziew a­
ną, s tąd  też i sam olo ty  m yśliw skie 
gen. F ran co  m u sia ły  n ieraz  pośw ięcać 
się, by  b ron ić  i um ożliw ić w ycofanie 
pow oln iejszych  i m niej zw ro tnych  
bom bow ców  z w alki.

Z p rzeb iegu  ty ch  w alk  fach o w ­
cy w ojskow i w y ciąga ją  n a s tęp u jące  
w nioski:

1) L otn ic tw o  jest n iezastąp ioną  
b ron ią  p rzynoszącą  niezw ykle w ielkie 
korzyści przy współdziałaniu z w oj­
skami łądowijmi. Sam odzielne użycie 
lo tn ic tw a jest jak  do tąd , niecelow ym

2) N ajw iększe s tra ty  poniosło  lo t­
nictw o w te j w ojn ie  nie od  ognia a r łv- 
Ierii p rzeciw lo tn iczej, a n a  sku tek  
w alk  pow ietrznych  oraz 1 >ombard o- 
w ania lo tn isk  n ieprzy jaciela .

I ł  ̂ i
3) L otn ictw o m yśliw skie w ykazało  

sw ą pow ażną  w artość, o d p iera jąc  n a j­
częściej a tak i e sk ad r n ieprzy jac iela  na 
w ażne ‘ośrodki, jed n ak  istn ie je  ono w 
ilościach og ran iczonych  i b ro n ić  m o ­
że ty lko  n ielicznych punk tów .

4) S tąd  też w iększość w ażnych  
p u n k tów  k ra ju  będącego celem  n a lo ­
tów  m usi m ieć zorganizow aną ob ronę 
przeciw lo tn iczą b ierną , k tó ra  b y  lik ­
w idow ała do g ran ic  m ożliw ie n a j­
m niejszych  sk u tk i b o m b ard o w an ia  
pow ietrznego.

^   .............. ............ ................. ^  T .

a w ięc —  9 k o m p a n ia  
a w ięc —  11 k o m p a n ia  
a w ięc —  p lu to n  c iężk ich  k a ra b i­

nów  m aszynow ych ,
a więc —  dw ie sekc je  w ie lk o lu ­

dów' w sa p e rk a c h  z kom p . techn iez- 
re j.

O sta tm c, w y d aw an e  szep tem  ro z ­
kazy, o s ta tn ia  k o n tro la . D ow ódca ba  
ta lio n u  rob i p rzeg ląd  całości. S łychać 
sp o k o jn y  p rzy tłu m io n y  głos:

—  D ziew iąta  go tow a? 
gotow a!
—  Je*denata gotow a?
Gotowa!
—  K aem y gotow e?
G otow e!
—  Kot *) gotow a?
G otowa!
—  P odjeżdżać!
Z bocznej u licy  w ysuw a się d ługi 

wąż z a rek w iro w an y ch  podw ód , na  
k tó re  z b łog im  p o m ru k ie m  „a a a ...“ ła 
du j e  się sek c ja  po  sekcji, p lu to n  pc 
p lu to n ie  cały  pół b a ta lio n .

G odzina 1.15.
—  „Szpica odm aszerow ra ć “ !

Piszą do nas
Echa „DHurmtnitu 
nfepoczy&nidici*

P rzeczy ta łem  „D o k u m en t niepoczy 
la ln o śc i“ w N r 201 „ K u rje ra  W ileńs- 
k iego“ z d n ia  24 lipca  1938 ro k u  i ze 
sw ej s tro n y  p ra g n ę  dodać , że is to tn ie  
k siądz  B orodzicz jest ch o ry m  um ysło  
wo fa n a ty k ie m  re l.g ijn y m . Z nam  ks. 
B orodzicza jeszcze sp rzed  w-ojny św ia 
tcw ej, z ty ch  czasów7 gdy m ia ł p roce  

, sy w sąd ach  ro sy jsk ich  w ileńsk ich  
z pow o d u  sw oich kazań , doszło  do te 
go, że w je d n y m  z ty ch  p rocesów  był 
o sk arżo n y  n i m n ie j ni w ięcej ja k  o 
b iużiiie rstw o  p rzec iw k o  B ogu i „pori- 

, can je“ p raw o sław n ej religii P raco- 
1 w ałem  w ów czas w c h a ra k te rz e  depen 

d en ta  a d w o k a ta  L eo n id a  P ow ołockie  
go, k tó ry  ks. B orodzicza bron ił. W  roz 
m ow ie ze m ną, szy k u jąc  się do ob ro : 
ny adwro k a t Pow-ołocki mów-ił, że na 
p raw d ę  ks. B orodzicz je s t n iepoczy ta l 

| ny i że ten  m o m en t on p odn iesie  w 
! sw ojej obron ie . Na sk u tek  usilnych  

s ta ra ń  a d w o k a ta  P ow ołock iego  (Ros-:~ 
„iinina, p raw osław nego) u d a ło  się uzy 
skać  decyzję  o tym czasow ym  zw olnię 
n iu  ks. B orodzicza  d o  sąd u  z w ięzie­
n ia  p rew en cy jn eg o , z czego ks. B o ro ­
dzicz sk o rzy sta ł i u c iek ł za g ran icę , 
tak  się skończy ła  n ieoczy ta lność  ks. 
b o ro d z icza  p rz e d  w o jną , a n ap ew n o  
u z n a n y  zosta łby  p rzez  sądy ro sy jsk ie  
za n iepoczy ta lnego . W y rażam  zgodę 
na z ro b ien ie  u ży tk u  p ub licznego  z ni 
n iejszego  m ego lis tu , gdyby zaszła  te  
gc p o trzeb a .

Ł ączę w y razy  szacu n k u  i pow aża
nia

Leonard Zaremba.

/ a *
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Święto Pułku Piechoty 
Legionowej w Wilnie

W  dniach T l  i 23 lipca, jed-sn z puł­
ków  p iechoty  'eg ionow ej obchodzi swo- 
ie doroczne św ięto pu tkow s. W  dniu 
dzisiejszym o godz 20  pułk złoży hołd 
na Rossie, sercu W ielkiego W odza Na­
rodu, po czym o goozinie 21.30 na boisku 
sportowym  na Antokolu o d b ę d n e  się 
apel żołmerzy, poległych w walkach le­
g ionow ych i wojnach n.epoc ległej Polski.

Uroczysta pobudica o godz. ó rozpo­
cznie dzień  28 lipca, po czym o gooz. 8 
na placu św. T iopa i Pawia odbędzie  się 
odczytanie: rozkazu potow ego, w ręcze­
nie odznak pułkowych i św iadactw  szkół 
nych. 1 o nabożeństw ie  w kościele św. 
P.otrŁ i Pawła o godz. 10,45, na ul. Ko- 

■iuszik o d b ęd z ie  się defilada pułku, po 
ćrej o  godz 11.45 na boisku sporto­

wym p id k j, następię pokazy Sportowe.
O biad zofm ersk w koszarach i przed 

staw ier.ie w  teatrze dla żołnierzy —  za­
kończy dzień święta pu tkow egc

Na śy .ę to  —  przybywa pierw szy 0 0 -  
w ódca pułku .nspekfor armii gen. dywizj-i 
Nerw d -N eugebauer M ieczysław

teatr m. NA PGtHKLAttC& |
Dziś o godz. 8 30 wiecz.

SZÓSTE PIĘTRO
Ceny zwyczain

*) Skritt o<d komp. techn iczna.

P a tro le , o g ląd a jąc  się zazd ro sn y m  
o k iem  n a  szczęśliw ców , k tó rz y  ja d ą  
w ozam :, g in ą  n aw o łu jąc  się cicho  w 
o p a ra c h  w sta jące j n a  łą k a c h  m gły.

K o lum na ru szy ła  b ez tro sk o  na 
w schód  —  w n iezn an e

D w om a rzęd am i po obu s tro n ach  
szosy jedzie pó łba ta llo n  6 p  p. leg. 
n a  w ypad . Jedzie  beztros-ko, bo i po 
co się m artw ić?

Od tego są dow ódcy, k tó rzy  zdo­
byli ślepe posłu szeń stw o  i zau fan ie . 
A z resz tą  co m a w isieć —  nie u to ­
nie.

D obry  żo łn ierz , obok u m ie ję tn o  
ści dob rego  w y k o n an ia  ro zk azu  i m y 
śli dow ódcy, um ie  w y k o rzy s tać  k a ż ­
dą o kaz ję , by zjeść i w y sp ać  się, w ys 
pać  się i -zjeść D obry  żo łn ie rz  p o tra ­
fi w y c isn ąć  ,,szpek“ z k a m ie n ia  i li­
m ie zasn ąć  z uśm iechem , p a trz ą c  w 
oczy śm ierc i. A cóż d o p ie ro  za okaz 
ja  d la p raw d ziw eg o  a m a to ra  zdrzem  
nąć się słodko  w c iep łej, m iłe j ciżbie 
ko legów  na  cudow nie  m iękko  wysła 
nym  słom ą woziel

Do n a ład o w an e j fu rm a n k i zbliża 
się szybk im  k ro k iem  m ały , p u co ło w a
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ty w o jak  z n ied b a le  n a ło żo n ą  fu raże r 
k ą  i w iększym  od  siebie o p ó ł długoś 
ci lufy  k a ra b in e m  n a  pasie  i trą c a  jed  
n o  z p o d sk a k u ją c y c h  na w ybojach  
ciał:

—  T e, W ładek! W staw aj!
—  H aa... (p rzeciąg łe  ziew nięcie).
—  W staw aj I
—  Co? (znow u p o tężn e  z iew n ię­

cie)
— W stawaj — Mówię c i1
—  C o??
—  W staw aj! Idz iem y na  p a tro l!
E n e rg iczn e  sza rp n ięc ie  za ram ię

1 bo lesn y  guz, n a b ity  sp ad a jący m  
łkąd ś n a  łeb  k a ra b in e m  p rzy w ró c iły  
śp iącem u  leg ion iśc ie  p rzy to m n o ść  i 
nagle ożył:

„Szlag by cie tra fił!  N ie m ogłeś 
m nie , d ra n iu  jed en , o budzić  m in u tk ę  
p óźn ie j? ! Nie w idzisz ja k  śn iło  m i się 
że ja d łe m  w czora jszego  k u ra k a ? !  Śle 
p u g a  sa k ra m e n c k a !"

—  Idziem y!
—  Źe też c h o le ry  n :e m a na te pa  

tro le! P rz y trz y m a j k a ra b in , bo  nogi 
nie m ogę znaleźć.

Po chw ili m a ru d z e n ia  o b a j żołnie 
rze z b ro n ią , g o tow ą do  s trza łu , ruszy

1! żw aw o k u  c iem n ie jące j na horyzon  
cie p lam ie  k rzak ó w .

Z d an a  p o zo rn ie  na ła sk ę  losu  ko 
lum na  p o su w a  się n iezm o rd o w an ie  na 
wschód.

G odzina 5.00.
N ap ły w a ją  m e ld u n k i z rozj u r na  

nia- na  osi m a rsz u  n iep rzy jac ie la  nie 
sp o tk an o , m ost n a  T e te rew ie  i B oro 
d ia n k a  zdoby te  p rzez  p łk . R ybaka.

W nio sek : d a lszy  m arsz  la  Boro- 
d ian k ę  bezcelow y

C hw ila p rzy k reg o  zak ło p o tan ia . 
Co ro b ić?  W racać?

C ały je d n a k  6 p. p. leg., począw­
szy od dow ódcy, a skończyw szy  na 
k u ch a rzu , p o s iad a  za sad n iczą  zaletę 
ż e łn ie rsk ą : inicjatyw -ę i p rzed sięb io r 
czość.

Za półbalalionem , w  odległości 25 
km Dozostał pu łk . p rzed batalionem ?
—  W ie lk i znak  z a p y tan ia , za k to i ym 
k ry je  się n ie u ch w y tn y  n iep rzy jac iel,

D ow ódca b a ta lio n u  d ecy d u je  się 
na n ow y  p la n : p o su w ać  się d a le j na 
w schód, d o jść  p rzez  G órow szczyznę
— Ż uków  do  to ru  ko le jow ego  w re jo  
nie rz. I rp ie ń  ob o k  w si B ubieszew ki

i tu  sp ró b o w ać  szczęścia odcięcia  czer 
w onych  p an ce rek .

O dległość do ce lu?  B ag ate la l 30 
k ilo m etró w  1

Czasu n a  z a s ta n a w ia n ie  się n ie  m a.
G odzina 5.10.
P ó łb a ta b o n  p rzy śp ieszo n y m  m a r­

szem  ru sza  w  now ą drogę.
G odzina 11.30,
O ddzia ł w-ypadowy o siąg n ą ł w ieś 

B ubieszew ki, gdzie na jeżyw szy  się u 
bezp ieczen iam i, z a trz y m u je  się do na 
b ran ia  tchu . P rzecież  p rzesz ło  60 ki 
lo m etró w  p rzeb y ł po o b cy m  n iezn a ­
nym  te ren ie , w  k tó ry m  za każd ą  fal 
dą, za k ażd y m  k rz a k ie m  m oże czaić  
się g ro źn a  n ie sp o d z ian k a . P u łk  dale  
ko. T rzeb a  liczyć ty lko  n a  w łasn e  si
ty-

G odzina 12.15.
P rz y b ie g a ją  spocen i gońcy , p rz y ­

n osząc  m e ld u n k i z ro z p o zn an ia , p rzy  
p ro w a d z a ją  z łap an y  p a tro l  sowień ki

—  P a n c e rk i, d z ia ła ją ce  p o d  T ete  
rew em  zdąży ły  w y co fać  się na  
w sch o d n ią  s tro n ę  rz. Irp ie ń .

—  W sch o d n i b rzeg  rzek i Irp ie ń  
o b sad zo n y  je s t p rzez 57. 58. 59 Dułk 
p iech o ty  sow ieck ie j.

—  Koło R o m anów ki zn a jd u je  się 
b a te r ia  d z ia ł na  pozycji.

—  Na c a łe j lin ii o b ro n n e j liczna  
a - ty le r ia  i c iężk ie  k a ra b in y  m aszyno  
we.

Zdobywszy tak  cenne w iadom oś­
ci kpt. Jankow ski decyduje się prze­
prow adzić w d n 'u  następnym  glebo 
kim obejściem  w ypad na Rom anów- 
kę, celem zdobycia p rzed m o ść  prze­
praw  przez Irp ień

W  odległości 60 k ilo m e tró w  od 
pu łk u , a 6 k ilo m e tró w  od n iep rzy ja - 

iela, p ó łb a ta b o n  o dpoczyw a spok o j 
nie, b y  o św icie rozpocząć  pe łen  p rzy  
gód i s ław y  dzień.

D n ia  5 m a ja .
G odzina 3.
Cisza. P a tro le  m o k re  od p o lu  1 po 

ra n n e j ro sy , m e ld u ją  sp o k ó j n a  ca łej 
linii.

G rupa w ypad o w a —  w ysunąw szy  
swe m ack i z legow isk  —  c ich y m  w il 
czym  sk o k iem  zn ik n ę ła  w> lesie, po ło  
żonym  n a  w sch ó d  od R nbieszew ki, 

J L as dobry . L as n ie  zd rad z i. L as sk ry

f ie-I W p ó łto re j godziny  p ó źn ie j czoło 
( p ć łb u ta lio n u  w yłoniło  się z gęstw iny

leśnej nad  Iroienicrn w odleg łość 2 
kiom etrów  na p ó łn o c  od w si R o m a­
nówki.

C hw ile o rie n ta c ji i k p t. Ja n k o w ­
ski w chodzi po  p ie rs i do  z im n ej w o 
dy rzek i. Za n iin  w czw ó rk ach , jak  
podczas n o rm aln eg o  m a rsz u  p o  szo­
sie, p rz e p ra w ia  się z pod n iesio n em i 
do góry  k a ra b in a m i i a m u n ic ją  g ru p a  
w ypadow a.

I rp ie ń  sfo rso w an y . Nie in a  r.zasti 
do s tracen ia . G w ałtow na zm ian a  kie 
ru n k u  na  p o łu d n ie  i p ó łb a ta b o n , jak' 
ja s trząb , sp ad a  n a  b u d zącą  się ze snu  
R om anów kę.

M anew r b y ł p rze p ro w a d zo n y  tak 
szybko, ta k  sp raw n ie , że ca łkow icie  
zaskoczy ł siedzącego wó w si n iep rzy  
jrc ie lą , k tó ry  d o p ie ro  w o p lo ta c h  spo 
s trzeg ł w y ła n ia ją c e  się sy lw etk  ty ra  
b e ry  P o lak ó w . O bsada  wsi, z łu io n a  z 
dw óch  ro t 57 p. p. sow ieck ie j p c  k ró t  
k ie j i b e z ład n e j ob ro n ie , u c ie k ła  w  
p an ice  w  k ie ru n k u  p o łu d n io w y m , w y 
co fan ie  się bow iem  n a  wsc* ód  zosfk 
ło odcięte.

Zdobyto- 1 c iężk i k a ra b in  m aszy  
now y, 15 k a ra b in ó w  ręczn y ch  rzuco. 
nych  w  p rz e ra ż e n iu  p rzez bo isaew K

Ameryką odkryli Standyrawawle SftSSELyyiS
Uczeni amerykańscy po dokładnym 

zbadaniu napisów skandynawskich na ka­
mieniu runicznym, odnalezionym w Ame­
ryce Połnocrtef, aoszli do rewolucyjnego 
wniosku, ii  Amerykę odkryli Skandyna­
wowie Jeszcze M  i 00 lat przed Kolum- 
oem. Hipoteza ta  wywołała zrozumiałe 
zaimeresowanie 1 niezawodnie) uczeni 
skandynawscy zaimą się szczegółowym 
zbadaniem kamienia, by sprawdzić przy­
puszczenie kolegów amerykańskich.

Kamień runiczny, który stanowi przed- 
n ło i badań, znany jest ogółnie pod naz­
wę „Kamienia KenAngtonu". Znaleziono 
go w r. 1898 pod korzeniami starego 
drzewa w Douglas Country Minnesota 
(USA). Jest płaski, prostokątny i po­
siądę .lapisy zarówno na powierzchni jak 
1 po bokach. Treść nanjsu jest następu­
ją c a : „Ośmiu Gotów I 22 Wikingów w 
czasi* podróży nadawczej w Włneiand 
(wschodnie wybrzeże Ameryki) na za­
chód. Rozbiliśmy o b ó ł w odległości jed 
nego dnia drogi od tego  kamienie. Na­
stępnie udaliśmy się na połów ryb na 
cały dzień. Kiedy ̂ wróciliśmy, znaleźliś­
my skrwawione zwioki dziesięciu naszych 
ludzi, święta Mario, chroń nas od złego. 
Musimy zatroszczyć się o  dziesięciu łu­
dzi, Których zostawiliśmy na statku, w 
odległości 14 dni drogi od tej wyspy.

Na pierwszy rzut oka napis nie bu­
dził wielkiego zaufania. Pewien uczony 
szwedzki o .z ik ł, że jest h* fabyfikat, 
gayż zarówno znaki runiczne, jak styl i 
język odbiegają bardzo od napisów ory­
ginalnych z czasów Wikingów i średnio­
wiecza. Opinia innych ekspertów nie by­
ła tak zdecydowana. Twierdzę oni, źe 
wprawdzie język wykazuje pewne nie­
spotykane dotąd cechy, z drugiej jednak 
strony współczesny rytownik popełn ił­
by pewne niedokładności, jak użycie zna 
ków z różnych alfabetów runicznych, lub 
też zastosowałby sztucznie wyrażenia 
dawne Zdaniem uczonych nie ma wy 
raźnych danych na to , że kamień ten

nie pochodzi z XIV w. I napisy stanowię 
pewnę odm ianę znaków runicznych z te ­
go  okresu.

Czy można powiązać ten napis z ja­
kimiś znanymi faktami historycznymi 
z okresu 130 lat przed Kolumbem! To, że 
W ikingowie znali „W M elanJ" wynika 
z opisów Erłksson*. Nieznany jest nato­
miast fakt, iż Skandynawowie dotarli w 
wiekach śiednich do wybrzeży Ameryki. 
Badacz norwesko-amerykańskl, prof. H. R. 
Holand, który sędzi. Iż „Kensington" jest 
oryginalny, wydał niedawno książkę na

temat sensacyjnej h ipo tez / odkrycia Ame 
ryki Jeszcze w XIII wieku i przytacza w 
swej pracy szereg faktów historycznych, 
które mogą mleć związek z historią ka­
mienia. Prof. Holand wspomina m. In. 
o Istnieniu w swoim czasie kotonłi skan­
dynawskiej na Grenlandii, o możliwym 
kontakcie Gre»landczyków z Ameryką, 
ponadto zaś przypomina, że broi! śred ­
niowieczną, przypuszczalnie pochodzenia 
skandynawstilego, odnaleziono w te j sa­
mej okolicy, gdzie odkryto kamień Ken- 
sington.

Na p rzestrzen i pierw szego pó łrocza rb. 
dat się zano tow ać  stule w zm agający  się ruch  
p asażerów  w  porcie  gdyńsl.im . W  ciągu ca ­
łego tego o k resu  p rzy jech a ło  do  Gdyni 1702 
pasażerów , w y jechało  n a to m ias t 13.514, w 
czym  oczywiście duży odsetek  em igran tów  
A nalogiczne cy fry  d la  p ierw szego pó łrocza r. 
ub. w ynosiły  3.864 i 12.26a pasażerów . 
W zro st ru ch u  pasażersk iego  w  porcie  gdyńs 
k im  zasługu je  tym  b ardzie j n a  uw agę, ie  w 
zeszłym  ro k u  i w  la tach  p o przedn ich  dużą 
pozycją  w śród  w yjeżdżających  byli uczestni 
cy licznych  m o rsk ich  w ycieczek s ta tkam i poi 
sk im i za granicę. W  ro k u  b ieżącym  n atom iast 
ilość ty ch  wycieczek zo stan ie  og ran iczona .

1 f y y s p t g
Tam, gdzie przebywsł Robimson Crusoe
Polityka U. S. A. zm ierza do  opano­

wania szeregu małych w ysepek, p o ło żo ­
nych na O ceanie Spokojnym w celu prze 
Kształcenia ich na bazy marynarki wo­
jennej. Jedną z tych wysp jest Pitcairn 
najeżona ze wszystkich stron ostrymi ra­
fami podw odnym i, tak, ii d o s tę p  do  niej 
jest bardzo  trudny i ryzykowny. D latego 
te z  O K ręiy , zatrzymują**© s ię  orzy P;,t- 

| cairn, zarzucają koiw icę na pełnym  mo- 
■ rz u w ou egłośoi kilkuset stóp od  wy- 
I brzeża.

-A le  kro dosta je  s>ę na Pitcairn rtje 
m oże oprzeć się urokowi, jaki wyspa ta

wywiera. M ieszka na ntej dw ieście  osób. 
M iszkańcy są potom kam i mieszańców. 
Podstaw ą ich pożywienia są banany, ko­
kosy, pom arańcze i  ananasy oraz pta­
ctw o i ryby morskie.

Pew ien dziennikarz, który p rzypad­
kowo znalazł się rva Pitcairn, opow iada, 
że mieszkańcy tej wyspy na odgłos sy­
reny okrętow ej pośp ieszn ie znoszą na 
brzeg stosy ow ocow  i mięczaków mor­
skich, sprzedając ja  za śmieszn»e niskie 
ceny Dziennikarz kupił na P'+caam kil­
ka drobiazgów  artystycznie w 'konar./ch  
przez tubylców  była tam  m. in szkatuł-

fórka Sta! ra instruktorkę bezbożnictwa
Katolicka A gencja Prasowa a o n o :. 

z R /g i‘ Najm łodsza córka Stalina (z d ru­
g ie g o  małżeństw? dyktatora) Asia Stalin, 
została przyjęta a o  Bezbożniczego Insty- 
tu |u  dla Nieletnich Bezbożników, g dzie

ma otrzym ać specjalne „w ykształcenie" 
bezbożnicze. Kurs „nauki" córki Stalina 
będz ie  trwał dwa lata Ma ona poświęcić 
się po tem  propagandzie an tyrengijnej

2 £ n i W G i  w  _  & M t a s s &

Z  młocarki wysypuje się  ziarno d o  auta ciężarow ego , które je  zawiezie z kolei do  m t/na.

O n H H H B H i l

ka, p iękn ie  rzeźbie na przez jed n eg o  z 
potom ków  załóg: buntow niczej fregaty 
„Bounty". M ieszkańcy Pitcairn ubrani sa 
bardzo  ubogo, przew ażnie w stare, zu­
ży te  części garderoby , pozostaw ione iim 
przez prrygodinyoh gości turystów , lob 
za łogę jak iegoś o l .ę .u  w oje,,nego , k tó­
ry zatrzym uje się tu n iekiedy dla o d n o ­
w ienia zapasó.7 owocow i słodkiej wody.

Wszyscy mieszkańcy ?worzą niejako 
wspólną rodzinę. Spory i k łó tn ie  Sq tu ­
taj rzadkością. Aczkolwiek pomięć, zy 
rdizenmytmi mieszkańcami żyją Europej­
czycy i Am erykanie, nie ma pom iędzy 
nimi sipordw. Są z nsłury spokojni i ła- 
g odni, gościnni i życzliwi

Drugą faką wyspą szczęśliwą, gdzie 
nie d o c :er(«ją n iepoko je  naszegc świata, 
jest M as-a-Tiena, roałć w ysepka p o ło ­
żona o  362 mile na zachód od  Valpa- 
raiso, pom iędzy 33 i 34 stopniem  szero­
kości południow e; Z wyspą tą , która 
slanow j część archipelagu Juan Fe*nan- 
dcz , należącego  d o  Chiie, związane jest 
posiać R obinsona C ,usoe. Rob,nson Cru­
soe m iał przebyw ać na tej w yspie pięć 
lat, o d  r. 1704 d o  1709. W  r, 1865 r 
inicjatywy Królewskiego Towarzystwa
G eograficznego  w  Londynie postanów to­
no na wyspie Mas-^Tierra ustawić p a ­
miątkową tablicę, leu czci A leksandra Sel- 
Iciłka, marynarza szkockiego, który miał 
być p ro to typem  R ooinsona Crusoe. Sei- 
kirk w yratow ał się p o  rozbiciu statku „Fi- 
ye-Romts", a p o  cz+e*ęcti latach i czte­
rech m iesiącach p o b y tu  na fej w yspie 
został zabrany d o  Szkocii p rzez sta tek  
„Duke-C orsaire" 12 k rtego  1709 roku i 
zmarł w  r. 1723.

W yspa Mas-a-Tierna jest, p o d o b n ie
iak Pitcairn, drugim  Jakim „rajem n a  z ie ­
m i". Żyje tu  o k o ło  250 osób, k tó re  nie 
płacą fjoaa tków  rządowi chilijskiemu, nie 
w iecką co  to  je s t w ojna ifd. Poczta przy­
bywa raz na trzy m-eslęce, poza tym  nie 
utrzym ują ża d n eg o  kontak tu  z t. zw.
św iatem  cyw ilizow anym .

M. O.

—o o o —

J K t t p u r y
W  W ierzchucinie p o d  Byogoszczą za­

mieszkuje. jako rolnik, b+ sk: krewny slyn 
neyO tenora —  Teotj! Kiepura. O sta tn io  
do  jego  dom u wiamdh się złodz.eje  
i skradli mu waJrzkę, z ukrytymi w niej 
p ieniędzm i.

Z łodzieje  przypuszczali pew nie, że Kie 
pura ma o d  sw ego Lrewn.aka p ien iądze. 
Zawiedli się  jednak, bo  w skradzionej 
walizie by ło  zsledw le 20 złotych.

Najmłodsza stenografistka 
Świata we Frśncli

W  Limoges zdała egzam in na steno­
grafii 7 letn ia Janina Robin. Reproduku­
jemy zdjęcie — przedstawiając** najm łod­

szą stenografistkę św iata.

ŻART KA S T R th iF .

K siężyc je s t  n a jczęstszy n  rekw izy tem  w n 
t- io ra ch  poetyck ich . Aiożua go tam  znaleźć w 
dow olnych  ilo śc iach  i w n a jp rzeró żn ie jszy ch  
k o lo rac h : b rązow ym  złotym , s reb rn y m  b ia ­
łym , ru d y m , pom arańczow ym . Kio m a pecha, 
m oże n aw et n a tk n ą ć  się na u tw ory , w  k tó  
rych  istn ie je  czam y  księżyc.

Z księżycem  spo ty k am y  się w k ażd e j pio 
sence. Niewiele m a tam , co p ra w o a  do robo  
ty, a le  w ciąż a iho  z e rk a , a lbo  sre b rn ie  łka , we 
mgle trw a , a lbo  też lśni...

K siężyc w reszcie  d a je  n a tch n ien i!  zak o ch a  
nym . Ściślej: sp ec ja ln e j odm ian ie  zak o ch a­
nych. Tym , k tó rzy  m iłość  dop iero  poznają, 
k tó rzy  są k iero w an i najczystszym  se rca  od 
rucham i"..'. Id ą  tedy w m yśl tych  w zm ianko  
w anych, „najczystszych  serca  o d ru ch ó w ' dc 
jakiegoś p a rk u  lu b  zagaju , w y szu k u ją  m m  na; 
więcej zak o n sp iro w an ą  ław eczkę, łu b  k u rh a- 
n ik  i siedzą w zdychając , w zdychają  —  sie­
dząc... ta k  aż do ra n a . Nie nudzi się im , nie 
lu rg ą  sobą się nacieszyć, o dw ro tn ie , śp iew ają, 
że „za k ro tk a  jest ta  noc'

B iorąc  p o d  uw agę pow yższe, jak o  też in 
c ite n so  uw zględn iając  doniosłą ro lę  księżyca, 
rw azyw szy, źe... aczkolwieK, ab so lu tn ie  Pols 
k a  B i C, o raz  n a  p o d staw ie  p a ra e ra fu , zeb 
rane  społeczeństw o u zn a jąc  p e rm an en tn e  roz 
budzenie m iłości i tw órczości z persp ek ty w  
dziejow ych i z dostępem  do m orza  w duchu  
m o carstw o w y m  Ja k o  też i obecność w  p iosen  
kach... prze  to żą dam y:

1) u rząd zen ia  akadem ii n a  cześć księżyca 
s ta ran iem  Zw iązku Zaw odow ego L ite ra tó w  
Polskich  (oadzjał w W iln ie  także n iech  weź­
mie udział!).

2) p rz y zn a n ia  księżycow i w aw rzy n u  za sze 
rżenie zam iłow ania  do... kobiet jak o  tak icn  i 
jak o  n ie tak ich .

3) ubezpieczenia czcigodnego sta ru szk a- 
księżyca n a  przyszłość  w ZUS‘ie. o.

Cole! EUROPEJSKI
«  W I L N I E

Pierw szorzędny — Ceny przystępne 
T elefony w p o k o tach . Winda osodowb
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Przyczyny katastrofy rod Czomfowcaml
P i o r u n  o b l e p i ł  z a ł o g ę
Komisie polska i rumuńska zgranie oświetlali wypadek

j a k  ju ż  donoslilś-ny  k o m is je  lo tn icze  poi 
si.a  i  rnm uńsK  i zako ń czy ły  ju ż  b a d an ia  w 
sp raw ie  p rzyczyny  k a ta s tro fy  sam o lo tu  
„ L o c h red  14“, poduzas k tó re j  zg inęło  14 
osób. Obie k om isje  jed n o g ło śn ie  o rzek ły , że 
k a ta s tro fa  n a s tą p iła  w sk u tek  w y ją tk o w y ch  
w aru n k ó w  a tm o sfe ry czn y ch  pod w zględem  
w yład o w ań  e lek try czn y ch  i ' a tm o sfe rze . Żad 
nych  de fek tó w  siln ików  ,p ła to w ca  an i l e i  
u rząd zeń  po k ład o w y ch  n ie  stw ie rd zo n o . Sa 
m olo t w y k aza ł w p o w ie trzu  n ad zw y czajn ą  
trw ałość- 1 u legł zniszczeniu  d o p iero  przy 
u a e rz an lu  O ziem ię.

Z JE D N F I CHMURY W  DRUGĄ.

K a ta s tro fa  ,w edług tw ierd zeń  św iadków  
w ypadku , n a a tąp ila  w chw ili ,k iedy  sam%!ot, 
w alcząc z s iln ą  b u rz ą , w la ty w ał z jed n e j 
c h m u ry  w d ru g ą . S łyszano  z ziem i ja k iś  h a k  
w p o w ie trzu  o raz  w id z ian o  b łysk . Po tem  
z  c h m u ry  w y p ad ł sam o lo t 1 w k o rk o c iąg u  
sp u J ł n a  ziem ię. O » łlt u d e rze n ia  św iadczy  
fak t, ł e  zosta ło  p o łam an y ch  k ilk an aśc ie  
drzew , a  n iek tó re  z n ich  m ają w ierzchołk i 
ścięte u derzen iem  m eta low ych  sk rzy n ek  P ra  
We sk rzy d ło  zo sta ło  oderw an e  od k a d łu b a  i 
zaw isło  n a  d rzew ie . K ad łu b  m eta low y  zo sta ł 
pogięty 1 ty lk o  p rz ed n ia  część Jego, m lesr- 
eząc ■ k ab in ę  załogi, zo sta ła  oderw ana. W  
kab in ie  w ybite  zo sta ły  szyDy.

P IE R W S I HA RCERZE

Pierw si o  k a ta s tro f ie  don ieśli h a rce rze . 
D o tarcie  do  m ie jsca  w y p ad k n  by ło  n iezw ykle  
tru d n e . P ie rw sza  g rn p a  ra to w n ik ó w  do p iero  
po  trzech  godzinach  d ro g i p rz to y la  40 k ilo ­
m etrów , o d d z ie la jący ch  l a s  gdzie sp ad ł sa 
m olot, od lo tn isk a  u  C zern low eaeh . Od sz« 
*y trze b a  by ło  p rze jść  7 L llom etrów  p o  bag 
nistym te ren ie  o ra z  p rzed z ie rać  się p rz e i gę 
ste  zag a jn ik i 1 las . Do sam o lo tu  d o ta r to  do ­
p iero  o godzinie  2.i .r p lg fck , d n ia  22 bn.

P o  stw ie rd zen iu  , ie  ..szyfry członkow ie 
załogi zgtncti w s tra szn y m  w y p td k u , ek sp e­
d y c ja  pow róciła  do  C zen .low lec, p o zostaw ia  
Jąe n a  m ie jscu  p o ste ru n ek  żan d arm ó w . D o­
p iero  następ n eg o  d o la  eksp ed y cja  ra tn n k o  
wa w y ruszy ła  po  ra z  d rug i n a  m iejsce  wy 
padku . ć

W YDOBYCIE ZW ŁOK.

Obie k o m is je  po p rzy b y ciu  n a  m iejsce  wy

p ad h u  za ję ły  się  p rzed e  w szystk im  w ydoby­
ciem  zw łok . D la w ydobycia  zw łok 11 pasane 
rów  trze b a  by ło  w y b ijać  od góry  o tw ó r w 
m eta low ej kab in ie .

■Szczegółowe og lędziny siln ików  nie wy 
k aza ły  ś ladów  ognia, co  w skazyw ałoby  na  
to , że p ilo t K o ta rb a  w o sta tn ie j n aw ei chw i­
li n ie  s tra c ił p rz y t— uosci um ysłu  i  u siło ­
w ał ra to w ać  sam olo t, w y łączając  oba  silni 
ki. P on iew aż  p rz y  u d e rzen iu  sam o lo tu  n ie 
by ło  w ybuchu  benzyny , p o n ad to  zaś w zb lor 
n ik ach  n ie  stw) :rd zo n o  w iększej ilości pal! 
wa, m ożna  wnioskow ać, że p ilo t zdąży ł rOw 
nież o tw orzyć  zb io rn ik i i w ypuścić  catą  ben 
rynę .

S ądząc z op isu  nao czn y ch  św iad k ó w  wy 
p ad k u  1 s ta n u  sam ego  sam o lo tu , w ykluczyć 
naieży d e fek t jak iek o lw iek  części m aszyny. 
G dyby by ł d efek t, to  sam o lo t n igdy  by nie 
spad ł ta k , ja k  to  m ia ło  m iejsce. N a iom lasi 
w szystko  w sk azu je  n a  to , że zachodzi tu 
w ypadek  p o ra że n ia  w sk u tek  w y ład o w an ia  al 
m osferyczncgo.

KORKOCIĄG.

P raw d o p o d o b n ie  pilo t, ś. p. o o ta rb a  o- 
ra z  ra d io o p e ra to r  ś. p . Z a izy ck i .o s ta l i  po ­
rażen i w y ładow an iem  e lek try czn y m , co  ode 
b ra ło  im  p rzy to m n o ść , a  b iysk  p io ru n a  Ich 
oślepli. P o d o b n y  u  y padek  z resz tą  w ydarzy ł 
się jed n em u  z p o lsk ich  p ilo tó w  k o m u n ik a  
ry jn y c h , k tó ry  n ied aw n o  zo sta ł oślepiony 
n a  p rzec iąg  k ilk u n a s tu  sek u n d  p rzez  błysk 
p io ru n a  1 ty lk o  dzięki n iezw yk łej odp o rn o  
śei n ie  puścił s te ru  i p rzez  k ilk an aśc ie  se­
k u n d  p ro w ad ził sam o lo t n a p raw d ę  n a  śle 
po.

S y iu ae ję  usiłow ał ra to w ać  m ech an ik  ś. p. 
P a n e k , k tó ry  s ta ł  z ty łu  w  d rzw iach . P raw  
dopoi . ib n ie  o n  n ie  zo sta ł p o rażo n y  1 w ed­
ług o p in ii fachow ców  on to  w łaśn ie , w idząc, 
co  stę  dz ie je  % zaiogą, zdoła! n ie  trac ąc  
p rzy to m n o śc i w ypuścić  o ra z  w yłączyć s iln i­
ki. Mimo n a d lu d zk ich  w ysiłków  m echan ika , 
n ie  u d a ło  się  jed n a k  w y jść  z trag icznego  
k o rk o c iąg u , w  Jak i w pad ł sam olo t.

O tym , jak  w y trzy m ały  je s t sam olo t, 
św iadczy  fa k t, że m im o silnego u d erzen ia  
n ie  od leciały  s te ry  i n aw et lin k i s te row e by 
ły n a d a l z n im i po łączone . R ów nież Śmigla 
m .o s ta ły  n iem a l n ieuszao d zo n e . Sam olo t 
n ic  ro z lec ia ł się  w k aw ałk i 1 nie ro z sy p a ł

Wypoczynek nad morzem
Driś wszyscy mogą go tsżyć

T ysiące  zm ęczonych  ca ło roczną 
p ra c ą  m ieszkańców  m idst łak n ie  spę 
dzen ia  nad  ożyw czym  m orzem  cho­
ciaż k ilk u  dn i. Mało k to , w n o rm a l­
n y ch  w a ru n k a c h , m oże sobie pozw o­
lić n a  podróż . W szak  biłel z W iln a  
k o sz tu je  z g ó rą  30 zł w  je d n ą  ty lko  
s tro n ę . H ote l p o ch ło n ie  d ru g ie  tyle. 
D zięk i „K u rje ro w i W ileń sk iem u ", 
k tó ry  cc ro czn ie  o rg a n iz u je  p o p u la r ­
ne w ycieczk i d o  Gdyni, p o b y t n ad  m o 
rzem  s ta ł się d o s tęp n y  p ra w ie  d la  każ 
dego.

T egoroczna  w ycieczka, z pow odu  
do tk liw ego  b ra k u  w agonów  na  k o le ­
jach , nie będzie  ta k  lu d n a  ja k  p o ­
p rzed n ia . D osta liśm y  zaledw ie 200 
m ie jsc  i d op ie ro  w o s ta tn ie j chw ili, 
dzięk i p rzy p ad k o w i, p rzy d z ie lo n o  
n am  jeszcze tro ch ę  u lgow ych  b ile tów .

J a k  się p rzed staw ia  sy tu a c ja  o rga  
in zacy jn a  n asze j w ycieczki?

M in isterstw o  K o m u n ik ac ji z a a k ­
cep to w ało  w n iosek  D O K P w W iln ie ,

ków . d w a  k o n ie , 3 a p a ra ty  te lefon icz  
ne, kiiKa w ozów  z a m u n ic ją  oraz 
trzech  jeńców

S tra ty : 1 leg io n is ta  lek k o  ran n y . 
P ie rw sza  część p la n u  w y k o n an a  
Z abezpieczyw szy  m ost pod  Rom a 

nów ką, ru sza  k p t. J a n k o w sk i na  p łdn  
k u  szosie k ijo w sk ie j. P ręd ze j, p rę  
d7ej! Z aa la rm o w an y  s trza łam i i ucie 
k in ie ram i n iep rzy jac ie l m oże albo u- 
c.ec, albo— ścisn ąć  kleszcze i zgnieść 
śm iałków .

Z now u szyhki, zdecydow any , bez 
o g ląd an ia  się n a  b ok i m arsz , p rzez  
b ezd roża  leśne. P raw ie  w  o s ta tn im  
M om encie, gdyż bolszew icy  rozpoczę 

o d w ró t po szosie w k ie ru n k u  
W schodnim , p ó łb a ta lio n  o siąg n ą ł szo 

k ijo w sk ą . N agłym  n a ta rc ie m  ude 
r?a ją  legioniści na  w y cofu jące  sic szo 
Sfl k o lu m n y  n iep rzy jac ie lsk ie . N astę 
1 ,,Jje znow u k ró tk a , gw ałtow na  w a 

a da b ag n e ty  i —  zdem o ra lizo w an i 
^ s k o c z e n ie m  czerw oni zo sta ją  ro z ­
u m i e m ,  u c iek a ją  w  pan ice  
. Na p o lan ie  leśne j s to ją  z podnie- 

s j1 nynri do góry  ręk o m a szare  po" 
j  *?c 'e w p a p a c h a ch  —  to  obsługa 

2laL Ja k iś  b ro d acz  szepce b łagaln ie :

p rz y zn a jąc  uczestn ik o m  n asze j w y­
cieczki p raw o  50 p roc . zn iżk i cen b i­
le tów  na  do jazd  do  pociągu  p o p u la r  
nego z odległości 220 k ilo m etró w . Za 
sadn iczo  ulga d o p u szcza ln a  je s t na  
p rze s trzen i 150 kim , od  s tac ji o d e j­
ścia, czyli, w tym  w ypadku , od W il­
na.

O dpow iedni W ydzia ł D yrek c ji Ko 
le jow ej zarządził, ab y  pociąg  nasz  zło 
żony b y ł z jak  n a jb a rd z ie j w ygodnych  
w agonów , co p rzy  w ie lk ie j tra s ie  pod 
róży  (ponad  800 k ilo m etró w  w je d n ą  
s tronę) m a don iosłe  znaczenie.

B ile ty  ko le jow e roześlem y w n a j 
b liższych  d n iach . U czestn icy  m uszą  
w yp isać  na n ich  sw oje im iona  i nazw i 
ska  i p o d p isać  je, ja d ą c y  spoza W il­
na m uszą  p o n a d to  p rzed staw ić  te  bile 
ty  w k a sa c h  s tacy jn y ch , gdzie je 0 - 
s tem plu  ją. Dla w ycieczkow iczów  z 
W iln a  m y sam i u zy sk am y  stem ple.

O djeżdżam y n ieo d w o ła ln ie  1 sierp
nia.

„P an  nie b i j“ , a po  chw ili, w idząc  ro  
ześm iane spocone tw arze  i m okre  
m u n d u ry  P o lak ó w  d o d a je  u sp o k o jo  
ny z podziw em : „W ot c h itry  leg ionie 
ry, m a ła d c y “ ...

W  ręce  zw ycięzców  w p ad a  s to jąca  
na s tan o w isk u  p ięk n a , k o m p le tn ie  
w yposażona 4 działow a b a te r ia  dział 
potow ych z zap rzęgam i, sześć c iężk ich  
k a ra b in ó w  m aszynow ych , 30 jeńców , 
o raz  m nóstw o  am u n ic ji i różnego  ro  
d za ju  sp rzę tu  w ojennego.

S tra ty  w łasne: jeden  legionista
ran n y .

Godz. 7.
D ru g a  część p lan u  wyk o n a n a :  ba 

te ria  zdoby ta , p rzed m o śc ie  na szosie 
k ijo w sk ie j opanow ane.

P u łk  jed n ak  daleko  N ieprzy jaciel 
b lisko  —  w szędzie —  jeszcze rozlega 
ją  się po  lesie p o jedyncze  w ystrza ły

T rzeb a  zdobycz u trzy m aćl
Bez chw ili odpoczynku  rozpoczy 

na p ó łb a ta lio n  o rg an izac ię  ob rony  
p rze jść  p rzez  Irp ie ii od s t rony w schód 
niej.

G odzina 12
Ja k  było do p rzew idzen ia  — boi 

szew icy nie pogodzili się z ta k  szyb

na dużej p rzestrzen i, lecz w szystkie jego 
części leżą razem .

W szyscy p asaże ro w ie  sam olo tu  ubezpie 
czcni byli n a  w y p ad ek  śm ierci każdy  n a  40 
lysięey z ło tych. S am olo t rów nież byl ubez 
p ieczony n a  p e łn ą  w arto ść . Ł atoga b y ła  u- 
bezp leczona w sp ec ja ln e j o rg an izac ji p iaco w  
n ików  „ L o ta “.

Jed en  z członków  k o m is ji ru m u ń sk ie j wy 
pow iedział op in ię  ,źe sam olo t zn a jd u jąc  się 
n a  wysoKOŚcl 3.000 m . w padł w burzę  grado 
w ą, siln ie  n a ła d o w a n ą  e lek trycznością  ł w 
ciągu k ilk u  m in u t u legł oblodzeniu. J a k  w ta 
dom o oblodzenie  je s t d la  sam olotu  niezwy 
k le  groźne, gdyż p o w sta jąca  n a  skrzydłach  
g ru b a  w arstw a  lodu  obc iąża  m aszynę sw oim  
c iężarem  p o n ad  m oc siln ików . Sfery odm ó 
w iły posłuszeństw a t sam olo t w padł w ko r 
kociąg. W  p ew nej chw ili, m ianow icie tuż 
a ad  z iem ią m aszyna  odzyskała  rów now agę, 
ale lecąc zby t n isko , u d erzy ła  skrzyd łem  o 
las. Św iadczy o rym  przeb icie  oderw anego 
sk rzy d ła  prze* sosny . D odać należy , że 
skrzyu  c o d erw an e  zo sta ło  n ie u nasady , t. J. 
p rzy  sam ym  k ad łu b ie , lecz w 1/3. W zgórze, 
na  k tó re  sp ad ł sam olo t, zn a jdu je  się na  wy 
sokoścl 620 m. n a d  poziom em  m orza.

TĄ SAMĄ TRASĄ...

D la sp raw d zen ia  w aru n k ó w  atm osfery cz 
nych n a  te j  tra s ie , jed en  z pilotów  ru m u ń ­
sk ich  nsitow al lec ieć  tą  gamą d rogą , k tó rą  
leciał sam o io t po lski. N ted aleso  za Czerniow  
cunii R um un n a tra f i!  n a  zwały czarnych  
c h m u r, n a ład o w an y ch  elek trycznością . Nic 
chcąc  ryzykow ać, p ilo t zboczył z drogi i 
sk ie ro w ał się w d o linę  Seretu.

W PODOBNY SPOSńB ZGINAŁ SAMOLOT 
RUMUŃSKI.

D odać należy, że w  podobny sposób z.gl 
t r i  w  1937 r, sam o io t rum uńsk iego  tow a 
rzy stw a  „ L a re s“, w  d ro aze  do Z agrzebia . 
R ów nież od  bu rzy  g rad o w ej zginął w 1933 r  
sam olo t ang ielsk i, obsługujący  lin ię  an a to - 
Iliiską.

W ers ja  o ob lodzen iu , w ysunięta  ty lk o  
p rzez  jednego- z cz łonków  k o m isji ru m u ń ­
sk ie j, n ie  zo s ta ła  podzie lona  p izez  in nych  
członków .

Obłe k om isje  u a g o d a ilj sw ój pogląd  i w 
p ro to k ó le  ,k tó ry  został spo rząd zo n y  w po ­
n ied z ia łek  ,m a ją  w yrazić  p rzek o n an ia , że po 
wodom  k a ta s tro fy  było oślep ien ie  p ilo ta  
p rzez  b łysk  p io ru n a , u tra ta  w sku tek  tego 
p rzy to m n o śc i I b /a k  p an o w an ia  n ad  m aszy 
ną, co w konsekw encji spow odow ało  w e jś­
cie sam o lo tu  w k orkociąg , zakończony  ro z  
biciem  się o w ysokopienny  sosnow y las.

Z nn an a  k ie ru n k u , w jak im  zas tan o  leży 
cy n a  ziem i sam olo t, po eh n d ziła  w łaśn ie  
w sk u tek  u d e rzen ia  sk rzyd łem , a  po tem  k a ­
dłubem  o d rz rw o . D odać n a leży , że sam olo t 
u p ad ł n iem al w ś ro d k u  tego lasu .

R um uni n iezw ykle  energ iczn ie  za ję li się 
tym  w y padk iem . D ia zabezp ieczen ia  szczą t­
ków  sam o lo tu , d oko ła  m ie jsca  k a ta s tro fy  
zbudow ali on i p ro w izoryczne  ogrodzenie. 
P rzed  p rzybyciem  k o m isji sp ro w ad z ili n o ­
sze d la  zw łok  o raz  p rzy g o to w ali tru m n y . Zan 
d a rm c rla  u trzy m y w ała  w zorow y  p o rząd ek  
n ic  dop u szcza jąc  n ikogo  d o  sam o lo tu , tak , 
że k o m is ja  zas ta ła  m aszynę w  po>ożenlu n ie  
zm ien ionym  od chw ili trag icznego  w y p ad ­
ku .

Obie k o m is je  zakończyły  Już całkow icie  
sw o je  p race . K om isja ru m u ń sk a  w ró c iła  do 
B u k aresz tu , c o m ls ja  p o lsk a  w ra ca  do  W ar 
szaw y, a lbo  we w torek  o 11.30 sam olo tem , 
a lb o  trź  w  śro d ę  ra n o  pociąg iem . P ro to k ó ł 
k o m isji ogłoszony będzie po p rzed staw ien iu  
go w ładzom , m ianow icie  M lu lste- »wu K o­
m u n ik ac ji.

k ą  s tra tą  ważnego dla n ich  przedm oś 
cia. N adciągają trzy pułki sowieckie 
z arty le rią  i autem  pancernym  i prze 
prow adzają energ 'czne natarc ie  na sa 
m otny półbatalion 6 p. p. leg

Z ażarta  w alk a  trw a  do zm ro k u  
L eg ion istów  w sp ie ra ją  zdoby te  n a  hol 
szew ikach  ciężkie k a rab in y  m aszyno  
we...

W reszcie  pod  g roźbą w y czerp an ia  
am u n ic ji, k p t. Jan k o w sk i w ycofu ję  
się na zachodn i brzeg  Irp ie n ia  i tu  
w dogodnych  w a ru n k a c h  te ren o w v ch  
u n iem o żliw ia jąc  bolszew ikom  zajęcie  
p o p rzed n io  p rzy g o to w an y ch  przez 
nich pozycji —  b ro n i p rzep raw y .

R ozgryw a się jeszcze raz  w alka
0 baterie, k tórej Polacy w ycofując się 
na zachodni brzeg nie m ogą zabrać 
ze sobą z powodu zniszczonego m o­
stu. Po w yjęciu zam ków zostaw iają 
działa po stronie przeciw nika.

Z o k rzy k iem  tr iu m fu  rz u c a ją  się 
czerw oni do s to jący ch  zda  się bez­
b ro n n y ch  dział. T y lko  ręce w yciągnąć
1 silnym  ru ch em  ra m io n  o d eb rać  cen 
ną s tra tę  ,tak  p o d stęp n ie  zab ran ą  
przez zn ien aw id zo n y ch  legionistów ... 
Sp ieszą się bo lszew icy , b ieg n ą  bezład

Jest ich  w ielka rozm aitość , a  jeżeli w y­
b ó r jes t tru d n y , to dlatego, że nie d la k a ż ­
dego, n ieste ty , są  one w szystk ie  dostępne. 
In sty tu c je  p ań stw ow e i o rgan izac je  sp o łecz ­
ne czynią b a rd zo  wiede w sw oim  zakresie , 
t y  ja k  na jsze rsze  w arstw y  spo łeczeństw a m-Jl 
gły użyć w yw czasów  le tn ich  w sp osób  p rzy  
j.im .iy i poży teczny  zarazem , a le  oczyw ;ś- 
cie n ie  są  one w m ożności zap ew n .ć  sw ych 
usług  w szystk im  i b a rd zo  w ielu  z n a s  s ta je  
b ez rad n ie  w obec zag ad n ien ia : skąd  zaczcrp  
n ąć  śro d k ó w  n a  godne spęd zen ie  w akacyj.

Ci, k tó ry m  F o rtu n a  n ie  p o sk ąp iła  sw ych 
darów , w fo rm ie  np. w y g ran ej na  lo te rii, 
t ro sk  tego ro d z a ju  nie zazn a ją . Do tych  szczę 
śliw ców  n a leży  sp o re  g rono  osób, k tó ry m  
pow iodło  się  w zak ończonym  n ied aw n o  c ią ­
gn ien iu  d ru g ie j k lasy  cz terd z ies te j d ru g ie j 
lo te rii k lasow ej.

G łów ną w y g ran ą  w  kw ocie  125 000 zł po  
dzielili' się  m ieszkańcy  Lw ow a, w spó łw łaś­
ciciele N r 53377. K ażdy z n ich  ja k o  p o s ia ­
dacz p ią te j części lo su  o trzy m ał do ręk i
20.000 zł.

Do L w ow ian rów nież  na leża ły  poszczę 
gółne „ p ią tk i"  N r 67422, k tó ry  w y g ra ł 5C 000 
zł. K ażdem u ze w spółw łaścicieli p rzy p ad ło  
tedy na czysto 8.000 zł. W  jednym  i d rugim  
w ypadkn  losy  n a le ża ły  d o  p ized staw ic ie li 
in te ligencji pT acującej.

M ieszkańców  sto licy  ob d arzy ła  F o rtu n a  
w y graną  75.000 zł, jak a  p ad ła  na  N r 131.106.

W łaścic ielem  jed n e j z „ p ią tek "  by ł p. Szcze 
p an  P iw o w arek , do zo rca  dom u p iz y  ul. Sli 
sk ie j 43. P a n  P iw o w arek  n ie  zdecydow ał je 
szcze, co z ro b i z o trzy m an ą  su m ? 12.000 zł. 
N araz ie  u lo kow ał ją  n a  książeczce oszczęd 
n ościow ej.

G n a s tę p n e j se rii szczęśliw ców  do n ies ie ­
m y po  c iąg n ien iu  k ła sy  trzecie j, k tó re  odbę­
dzie się  w- d n iach  11 i 12 s ie rp n ia  r. b. Głów 
n  i w y g ran a  w ynosi!50.000 zł a p ozatym  są 
ieszcze dw ie w y grane  po  75.000, tyleż po  
50.500, trzy  po  25.000 dw ie po  20.000 zł. i 
w iele innych . P a m ię ta jm y  w ięc o tym  by 
zaw czasu  z a o p a trz y ć  się w  los.

AKcJa komitetów rodzicielskich 
w szkolnictwie powszechnym m. Wilna

W spółczesne życie każdego  zakładu I 
naukow ego je st skom plikow ane i roz- I 
leg łe , wymaga pom ocy z zewnątrz, co 
w ęzyku pedagogicznym  nazywa się —  
w spółpracą dom u ze szKołą

W spółp racę ię  okazują Komiteiy Ro­
dzicielskie kierownictwom  45 publ. szkół 
powsz. m Wilnu, w dziedz in ie spo łecz­
nej i _ wychowawczej op iek i nad- 20 000 
dziećmi.

W spólna i harmonijna ta  praca domu 
ze szkołą dała w r. szk 1937/38 nasf. 
rezulłaty:

PRZYCHÓD
Składki członk 38.375 12
Imprezy Ib -  6,03
W ojew ódzki Kom. Pom. 9.560,94
Inne 17.109,91

Razem 7 6 ^ 2 .0 0

ROZCHÓD
Akojf dożyw. 16.300,88
O dzież, bielizna, ubranie 2 864,60
Pod ęczniki —*583,35
Świetlica 1.779,05
Pom oce nauk. 10.87^,16
Biblioteka -  4 6 295,69
Porządki i czystość 4.690,38
Kreda, atram ent 2.548.83
Inne (Ko!on:r> 2 2 760,l4

Razerr 68.704,08

Saldo 9.737,92 
Cytry te  m ówią same za siebie . W y­

kazują plony z corocznej żm udnej pracy 
Komitetów Rodzicielskich m. W 4na dla 
dobra szkoły powsz., za co należy im się 
szczere uzr.anie i staropolskie —  Bóg 
zapłać. 

ac)|doH  tref

Z riziałdtaośii Kredytowej 
OddzWu Fsńsfw. Ganku Rolnego w Wilnie

AKCJA NAWOZOWA.
W  sezon'*, wiosennym rb. nastąp-ł w 

porównaniu z rokiarr. ubiegłym  znaczny 
wzrost ilości naw ozów  sztucznych, roz­
prowadzonych na te ren ie  w ojew ództw  
wileńskiego i now ogródzkiego za p o ­
średnictw em  O ddziału  PBR w Wilnie. W  
sezonie wiosennym 1937 r. rozprow adzo­
no 311 ton, wariości oko ło  47.000 zł, na 
łom,as'u w tym  samym ok"esie rb. rozpro 
w adzono 1387 fon, wartości oko ło
200,000 zł

KREDYTY LNIARSKIE.
Po pewnym zasIo,u, którem u ulegty 

w maiu rb. transakcje z lnem- już od 
czerwca nastąpdo  znaczne ożyw ienie w 
finansowaniu w szelkiego rodzaju o p e ­
racji Iniarskich. Fakt te n  spow odow any 
został znacznym zwiększenier- k redy to ­
w anego przez bank eksportu d o  Niemiec, 
Czechosłowacji i W ęgier. W  tymże ok­
resie został? dokonana pierw sza ooeracja 
z eksportem  włókna lnianego do  Jaoonii.

GMINNE KASY DOŻYCZKOWO- 
OSZCZĘDNOŚCIOWE

Znaczna ilość gmin ne te ren ie  woje-

ną g ro m ad ą  do b a te r ii , ob leg a ją  ją  
c ia łam i ja k  m u ch y  lep , d rg n ę ły  zary  
te w ziem i ko ła . W  tyrr. —  nag le  za 
w arcza ły  g roźn ie  c iężk ie  k a ra b in y  m a 
szynow e, u staw io n e  ogniem  p u n k i o 
w ym  na d z ;ała . Roje śm ie rc io n o śn 3rch 
pocisków  w ystrzeży ły  zęby. R ośpiew a 
ły się żałośn ie  ryk o sze ty , k tó ry m  za 
w tó ro w ał jęk  ra n n y c h  i o k rzy k i prze 
rażen ia  u c iek a jący ch  w p o p ło ch u  boi 
szew ików ... B ezładnie  zw isły na  lu ­
fach  a rm a t m artw e  ciała , znacząc  je 
czerw ien ią  k rw i.

Z apad ła  noc. K ilk a liro tn e  p róby  
odb ic ia  b a te r ii  i zepchn ięc ia  legioni 
stów  nie odn iosły  rezu lta tu .. N ajm nie j 
szy szelest w re jo n ie  s tan o w isk  dział 
w yw oływ ał g rad  ku l z b rzeg u  P o la ­
ków . K arab in ia rze  czuw ali.

Aż bo lszew icy  w p ad li n a  pom ysł. 
K ilku  zdt te rm in o w a n y c h  K ozaków  
pcd czo łg a lo  się do d z ia ł i p rzy w iąza ło  
do jednego z n ich  d ługie  p rzesz ło  100 
m etro w e  liny , k tó ry c h  k o ń ce  g inęły 
w lesie. Z abezp ieczona w ten  sposób 
p rzód  ogn iem  ro ta  p ociągnęła  za li 
ny i działo  w olno ko łysząc  się, u ty ­
k a jąc  o p n ie  w św ietle  w ychy la iącego  
się z za c h m u r k siężyca  zn ik ło  wld-

w ództw  w ileńskiego j nowogródzki 
nie ma czynnych spółdzielni kredyti 
wycn. W  S'erłm.u z tyci. gmin uruchom i 
no w roku bieżącym  G m inne Kasy P< 
życzkow o-O szczędnosciow e, zao p atr/w  
ne p rzez Państwowy Bank Rołny w srod 
obro tow e W  najbliższym czasie ma 
pow stać dalsze Kasy G m inne, jako pi. 
cówki d ro b n eg o  i tan ieg o  kredytu  ro 
niczego.

Goicie z Litwy
Przed kitku dniam i Dawił w  W ilnie 

członek łifewskisj delegacji, która brała 
udział w  polsko-litewskich rokow aniach 
handlowych w  W arszawie, d r Jozef Jur- 
kunas.

Drugim gościem z Litwy by* znany 
dz.ałacz lilew ski w Ameryce b radakfcr 
czasopisma „Draugas" 4 prezes organizacji 
kr ęży Litw inów  w  Ameryce „Jedność" 
ks. Konstanfy Wasys.

Ks. W asys obchodził tu 5B-letni ju­
bileusz swych urodzin i 25-lecie kapłań­
stwa i w zw iązku z tym odpraw ił nabo­
żeństw o w  kaplicy O suobram -j iej.

m ow ym  ru ch em
K ozacy chw ilow e odzyskan ie  

dzia ła  (w d n i u  n as tęp n y m  znów  p^ze 
szło w ręce  Tolaków ) p rzy p łac ili ży­
ciem . Na w yciągn iec ie  p o zo sta ły ch  a r 
m at zab rak ło  odw ażnych .

W  nocy  nadchodzi w reszcie p o ­
moc 6 p u łk u  p iech o ty  Legionów , k tó  
ry  idąc z odsieczą, z ro b ił w p rz e c ią ­
gu k ilk u n a s tu  godzin  przesz ło  50 ki 
Iom ctrów  m arszu . N adciąga w łasna  
a rty le ria  i o św icie zdecydow anym  
p rzec iw n a ta rc iem  zdobyto  d e fin ity w  
me działa i p rzep raw ę , o d rzu ca jąc  hol 
szew ików  w k ie ru n k u  w schodn im  

G rupa  w y p ad o w a 6 p. p . leg. u zy ­
sk a ła  ca łk o w ity  sukces.

U chw ycen ie  pizepraw -y p o d  Ro- 
m a n ó w k ą  o raz  p rzy  szosie k ijo w sk ie j 
podw aży ło  b ra m ę  do  K ijow a.

D ecyzja  dowTódcv g ru p y  o p eracv j 
nej g en era ła  Śm igłego, p la n u ją c a  dzia 
ła rna , o p a rte  n a  p rzew id y w an iu  sdne  
go o p o ru  czerw onych  w  re jo n ie  rzek i 
Irp ie ń  —  zosta ła  dzięk i sam odzielnoś 
ci i in ic ja ty w ie  6 p u łk u  p iech o ty  L’e 
g lonów  zm ien iona  w bezp o śred n i 
m arsz  na  sto licę U k ra in y .

por, Szcmiclo Władysław.



6 „KURIER" (45UJ.

Jerzy M aH usz Taylor ls

Czciciele Wolana
—  P rz e k o rn ie  d z ięk u ję  k siężn e j p an i. S ta ra łam  

cię w y w d . ęczyć za tę  ła sk ę  ja k  u m ia łam  —  m ru k ­
n ę ła  G ołąbkow a.

Ależ w i«m  —  p rz e rw a ła  żyw o księżna. —  Ż a­
den  m ężczyzna nie by łb y  lepszym  gajow ym  od ciebie, 
m o ja  M ichalino . Ale ja  n ie  przypuszczałem  w cale, że 
w yw iążesz się ta k  doskonale  z ty ch  ciężkich o b o ­
w iązków . Z ro b iłam  to jed y n ie  p rzez  p am ięć  d la  tw ego 
m ęża. L u b iłam  go b a rd zo . Czy w iesz, d laczego?

G ajow a spo jrza ła  n ieufn ie  na  w ielką dam ę.
—  T o te raz  —  podszepną ł je j in sty n k t. — T eraz 

w łaśn ie  n as tąp i to, czego się pow in n aś w ystrzegać. 
Miej się n a  ostrożności.

—  Pow iem  ci —  ciągnęła  księżna  p o p ija jąc  m le­
ko . —  O tóż p rz y p o m in a sz  sobie zapew ne, że w iele 
la t tem u  podczas p o low an ia  w  okolicy  O stroga uległ 
n ieszczęśliw em u w ypadkow i pew ien  m ój przy jaciel... 
k u zy n  — p o p raw iła  się szybko, —  K uzyn, z k tó ry m  
łączył m n ie  b a rd zo  p rzy jazn y  stosunek . M ówiono m i 
potem , że tw ó j m ąż w iedział coś bliższego o śm ierci 
hrabiego A lfreda Przetockiego.

G ołąbkow a o d etchnęła  z u lgą. P odejrz liw ość  je j 
zn iknęła . Na tak ie  p y tan ie  m ogła zaw sze odpow iedzieć 
z ca łą  szczerością.

—  A, tak ! —  ośw iadczyła  spokojn ie . —  W iedział 
P rzecież nieboszczyk książę zab ra ł w tedy  na  po low a­
nie m ojego m ęża, ab y  im  n ag an ia ł zw ierzynę. A, k ie­
dy to  się sta ło  i kiedy książę po jech a ł do zam k u  po 
lekarza , to  m ąż został sam  przy  um iera jącym .

K siężna d rgnęła .
—  W ięc Alf... w ięc h ra b ia  P rzetock i u m a rł nie 

od razu ?

—  A, nie! Żył jeszcze. Może k ilk a  m inu t, m u ż e  
cały  k w ad ran s  naw et. Nie m ów ił już  nic, ty lko  da ł 
m ężow i ta k i jeden  drobiazg. Pew nie n a  p am ią tk ę  —  
w estchnęła . —  P rzyw iozło  się tu  tro ch ę  rzeczy, to  i 
ta  z łam an a  b ra n so le tk a  pew n ie  ko łacze  się w k u frze .

—  B ronsoletka...
W y o b raźn ia  u k aza ła  w  te j chw ili księżnie zło tą 

w ąsk ą  obręcz, w ysadzoną m ałym i ru b in a m i —  jedyny  
d a r, ja k i o trzy m ał od n iej p ięk n y  Alf. P am ię ta ła , że 
nosił j ą  zaw sze na  lew ej ręce, n iby  złole k a jd a n k i m i­
łości, k tó re  p rzy k u ły  go do niej n a  w ieki. Z djął tę  
b ran so le tk ę , kiedy w ypad ło  u k ry ć  dziecko, k tó re  z ja ­
w iło się, o b d a rza jąc  go b ezm ia rem  rad o śc i i dum y, 
ją  zaś u trap ien iem  i tro sk ą . P am ię ta ła , że przepołow ił 
w tedy  tę  sw oją  u k o ch an ą  b ran so le tk ę  i część k le jn o ­
tu  schow ał trosk liw ie do kieszeni, a d ru g ą  zaw iesił na. 
szyi m ałem u , ślicznem u chłopczykow i, k tórego  po­
w ierzy ł n a  w ychow anie  żonie zaufanego  człow ieka. 
K siężna n igdy  nie in teresow ała  się losem  tego dz.ecka. 
Ani za życia an i po śm ierci A lfa n ie  dow iedziała  się, 
u  kogo się zn a jd u je  i u n ik a ła  naw et m yśli o ty m  jak  
u n ik a ła  w szystkiego, co m ogłoby w prow adzić  w  jej 
życiu  n iep o żąd an e  k o m p lik ac je . Dziś je d n a k  było  
inaczej.

—  Czy nie m ogłabyś mi p o k azać  te j b ran so le tk i, 
m o ja  k o ch an a  M ichalino? —  poprosiła  niem al b ła ­
galnie.

G ołąbkow a zam iast odpow iedzi zm arszczy ła  
b rw i, n a s łu ch u jąc  czujnie. Z syp ia ln i przez zam kn ię te  
szczelnie d rzw i do la ty w ał w yraźn ie  g w ar dw óch gło­
sów.

—  M asz gościa — dom yśliła  się księżna.
W  tej chw ili d rzw i syp ia ln i o tw orzyły  się nagle 

i  A nka w pad ła  do k u ch n i ja k  bom ba. Oczy je j b ły sz­
czały. Na tw a rzy  m ia ła  w ypieki. W y g ląd a ła  ja k b y  
by ła  w  gorączce. P o rw ała  G ołąbkow ą w ob jęcia  i za­
k ręc iła  się z n ią  po  kuchni.

—  Ach, ciociu! —  p iszczała  c ien iu tk im  słosero. —*

O n op rzy to m n ia ł nareszcie. N apraw dę  zupełn ie  oprzy­
tom niał. Już  wiean, ja k  się nazyw a i skąd  jest A.ch, 
ciociu, ja k a  jestem  szczęśliwa!

—  Jesteś po p ro s tu  w a ria tk a  —  ośw iadczy ła  cio t­
k a  u w a ln ia jąc  się energ icznym  ru ch em  z objęć dziew-

i czyny. —  K siężna p an i łaskaw ie  w ybaczy te j m ałe j —
zw róciła  się do p a n i O strogskiej. —  Siedziało to to  
ca łą  noc p rzy  jednym  nieznajom ym , k tórego  znaleź­
liśm y w  p a rk u  podczas b u rzy  zran ionego  w  głowę. 
O bie m yślałyśm y, że do ra n a  nie w yżyje i że będzie 
7. n im  w ielki k łopot. M ała cuciła  go ja k  u m ia ła . Ro­
b iła  m u  całą  noc zim ne o k łady , a rano , jeszcze przed 
św item  po jech a ła  do W arszaw y  po  jak ieś lek i i zaraz 
w r ó c i ł a .  Pow iedzia ła  sobie, że m usi go odra tow ać. 
Nic więc dziw nego, że teraz  w ariu je  z radości.

A nka, k tó ra  te raz  dopiero  zauw aży ła , że c io tka  
nie jest sam a, cała  w  pąsach , po w ita ła  księżnę głębo­
k im  dygiem . A c io tka  pow iedziała  szybko:

—  No, m uszę i ja  pó jść  zobaczyć tego naszegc 
rannego .

—  Ale m oże ja  też p rzy d am  się n a  coś tem u  b ia- 
d akow i — zauw aży ła  księżna  podnosząc  się z ław ki. —  
Pokażcie  m i go?

G ołąbkow a zgodziła uę  n a  to  z n iezw ykłą  ja k  
n a  n ią  skw apliw ością. W  głębi swej obow iązkow ej 
duszy czu ła  się wobec księżny \ r in n ą  i o baw iała  się 
nagany , że obcy ludzie  w ałęsa ją  się po p a rk u  i to  
jeszcze w  nocy.

B yłoby  przecież n a jg o rze j, gdyby don iósł 
je j k toś in n y  A tym czasem  złożyło się ja k  n a jp o ­
m yślniej. K siężna dow iedziała  się o w szystk im  od niej 
sam ej i, co najw ażn iejsze, nie zrob iła  je j żadnej w y ­
m ów ki. N iechby sobie zobaczyła  tego ran n eg o  m ło­
dzieńca. Cóż by  to m ogło zaszkodzić? W ręcz p rze­
ciw nie. M ożna stąd  oczekiw ać ty lko  korzyści, jezeH 
księżnie p rzy jdz ie  do głow y fan taz je  zab rać  rannego, 
n a  w yleczenie do pałacu . Zdjęłoby to  cz ło w iek o w  z  
głow y sporo  k łopo tu . (C. d. n .).

— Znalazł garnek ze starymi mone­
tami. Przed paru dniam i m ieszkaniec wsi 
Kmiecianka, gm. kuszslewskiej, pow . no­
w ogródzkiego  —  Nifescier Stefan znalazł 
podczas Prania gruntu garnek ze starymi 
m onetam i srebrnymi i miedzianymi. G ar­
nek z zaw artością ważył około  2 kg, 
a zna jdow ało  się  w tim 3.319 sztuk 
m onet.

M onety  te , posiadające ooecn ie  war. 
tość numizmatyczną —  znalazca przeka­
zał miejscowej policji.

U D Z K A
—  UNIERUCHOMIENIE FABR. KI „AR- 

DAŁ". Podczas ostatniej Inspekcji, prze­
prowadzonej przez ministra Kośclałkow- 
skiego w Lidzie, p. minister stwierdzi! 
d u ie  brak w miejscowej fabryce gum 
„Airdal", która w związku z tym zostuła 
unieruchomiona dla przeprowadzenia 
gruntownego remontu.

6ARAN0WICKA
— Ze Zw- Robotników Roinych i  Lei 

nych, 24.VII br. odby to  się w  Baranowi­
czach w alne zebranie pracow ników  rol­
nych i leśnych, należących do  Związku 
R obotniczego.

Z ebran ie  zagaił generalny sekretarz 
zw. z W arszawy p. Szulc. Po om ówieniu 
spraw  organizacyjnych zeb .an le  pow oła 
ło  zarząd komisaryczny w  skład k tó iago 
weszli: N ow ogoński W itold p rezes, Bo 
iesław  Drozd —  sekretarz i Adamus M a­
rian —  skarbnik.

—  Zebranie członhów spółdz. w P od­
leśni. W  lokalu OSP w Podlesiu Odbyło 
się w alne zebran ie członków  spółdzielni 
mleczarskiej. Poruszono szereg spraw  or­
ganizacyjnych i gospodarczych związa­
nych z całokształtem  działalności spó ł­
dzielni. W  zabraniu wzięło udział około 
140 osób.

s w e c ia $ s  m
— DOMOROSŁY KONSTRUKTOR ZA­

BIŁ PRZEZ NIEOSTROŻNOŚĆ PASTUCHA. 
Reksć Franciszek- mieszkaniec kol. Podli- 
piany, gm. kaemieiiskie] zabll na łące 
przez nieostrożność pastucha Bogini. Ju­
liana, lat 14. Rekść strzelał ze strzelby 
własnego wyrobu. Po dokonaniu tego czy 
nu Rekić uciekł do lasu. Zarządzono za 
nim pościg.

tfSZMkA&SKA
— N ow a remiza strażacka. W  W ęsła-

w iniąłach w p o  w. eszmiańskim odbyła
się uroczystość pośw ięcania kam ienia wę
g ie lnego  pod  fundam enty budującej się
remizy strażackiej wraz z obszerną św!e-
tlicą, w której w  przyszłości będz!“  się
centralizow ać życie wszystkich organiza-
cyj społecznych, działających na teren ie
pow, oszmiańskiego.

•
Aktu pośw ięcenia kam ienia dokonał 

m iejscowy ksiądz proboszcz w  obecności 
starosty pow iatu , przedstaw icieli w ładz 
samorządu, organizacyj społecznych oraz 
społeczeństw a.

W yświęcenie gmachu remizy o d b ę ­
dzie się w  dniu 11 listopada. W  dniu 
tym, dla uwiecznienia rocznicy 20*lecia 
odzyskania n iepodleg łości Polski, Z o s i ­
nie wrr urow ana tablica.

—  Manipulował rewolwerem. 14 letni 
Jan Pietryk ze wsi Pokucie, pow. osz- 
rmańskiego, manipulując rew olw erem  g a­
jow ego  Idajciuka, spow odow ał wystrzał 
zabijając na miejscu auletn ią córeczkę 
ga jow ego , G enow efę. (ej.

G^sldnięafc f2omtiii*a kaprata KOP-u 
ś.n, Stitftisla&ci Serafina

V, n iedzielę pan prem ier gen. S ław oj 
Sklaokowski aokonai w  Dzikowcu odsło ­
nięcia pom nika kaprala Korpusu Ochrony 
Pogranicza ś. p. Słanisława Serafina, k tó ­

ry po leg ł podczas pełn ien ia służby na 
pograniczu polsko-litew skim  dn ia  11 mar 
ca rb. na oocioku M arcmkańce.

Pan prem ier gen. Sławoj Składkow ski w czasie odsłaniania pomnika.

Pan prem ier g-n.i. Sławoj Składkowski dekoru je ziołym krzyżem zasiugi markę
ś. p. Serafina.

POLESKI
—  Pińska Flotylla Rzeczna nie pcr>os> 

odpowiedzialności za utonięcie st. przo­
downika Szymborskiego. Otrzymaliśmy 
z dow ództw a W ojennej Marynarki w Piń­
sku w yjaśnienie, z k tórego  wynika, ze 
przejeżdżaiące m otorów ki nie m ogły 
udzielić pom ocy tonącem u Szymborst 'em u 
i że prze to  nasz zarzut p o c  adresem 
Marynarki W ojennej zawarty w treści no­
tatki kronikarskiej z dn ia  5.VII br. jest 
niesłuszny. Cieszymy się bardzo, że za­
rzut o b o ję tnego  przejściu obok śmierć: 
ludzkiej, jaki m ógłby wynikać z zew 
nętrznych pozorów  i naszej notatki w 
św ietle dochodzenia n ie  ostat się i żadna 
plama na honorze marynarza nie cięży

P o z m  we wsi Strzałowo
W czasie gaszenia ognia 

zestala poparzona 1 osoba
W e wsi Strialowo, gm, ostrowskiej, wy 
bucht pożar w chlewie Kołosowskicgo 
Józefa wskutek czego spalił się chlew, 
dom, stodoła oraz wszystkie sprzęty do­
mowe I narzędzia rolnicze.

Od zabudowań KołososKiego spłoną!) 
częściowo dom Antoniego Pławskiego. 
W czasie akcji ratunkowej został popa-, 
rzony Kołosowskl Antoni, którego odw ie­
zione do szpitala w Baranowiczach-

Tragkznz śmierć w trybach mtvna
15-letnia dziewczyna, Szelech Maria, 

zam. w kul. Zarytowo, gm iachowicMej, 
pow. baranowIcKiego, będąc we młynie

-wiatraku na tejże kolonii dostała się w 
tryby maszyny I pomosła śmierć na 
miejscu.

K S t O U l g t A

-'akostczeitie VJ zewodów szybowcowych w Maslowie

W VI krajowych zaw odach szybowcow ych w M aslow ie pierwsze m iejsce zdo­
był pilot Kazjnf erz Plenkjewicz., Na zdjęciu —  zw ycięzca przed  szybowcem,
'  "  am aiuB a

Dziś: Natalii I Panteieona 
Jutro: Inocentego i Wiktora

Wschód słońca — g. 3 m. 21 
Zachód słońca — g. 7 m. 29

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii USB 
w Wilnie z dn. 26. VII. 1938 r.

C iśnienie 762
Tempei amra średnia -f- 23 
Tem peratura najwyższa -j- 28 
Tentperalura najniższa -j- 14 
O pad  —
W iatr: północny
Tendencja barom .: lekki wzrost
Uwagi: pogodnie .

N O W O G R O D Z K A

—  Śpi się  w  N o w ogródku  w yborn ie .
Jeżeli św ięto  m a być  ty lk o  dn iem  nic nie 

rob ien ia, to  N ow ogródek ze-sw oim i 11 tysią 
cam i m ieszkańców  w ty m  40°/o Żydów (skaza 
nych rów nież  n a  bezczynność) p re tendow ać 
m oże w n ro st do nieba.

P rzypuśćm y tedy, że d la  zb ad an ia  te j sp ra  
wy z stąp ił do nas an io ł i rozp o czą ł w ędrów kę 
od u licy S łon im skie j.'T est godzina 6,45. Z koś 
cio ta św. M ichaja  rozlega się bicie dzw onów  
na m szę p o ran n ą . Tu i ówdzie o tw iera ją  się 
c ichutko drzw i i w ychodzą n a  ulicę nap ó l u- 
m yte postacie. Spieszą do kościo ła  O kna do 
m ów  zasłonięte są  jeszcze firankam i, gdzie 
niegdzie zam knięte  są  okienice. Co praw da o 
kienic tych  jest ba rd zo  m ato, co bezsprzecz­
nie dobrze św iadczy o now ogródzianach , 
szan u jący ch  sp o k ó j i cudze m ienie. Nowp o- 
kienice są  ty lk o  w fron tow ym  dom u Szkolne­
go D w oru, gdzie p rzed  g ilku m iesiącam i wybi 
te zostały  szyby, oczywiście przez „n iep o ro ­
zum ienie". Inaczej być nie m ogło. Szkolny 
D w ór w ygląda ja k  praw dziw e ghetto . Chcia 
łoby się zajrzeć do śro d k a  i zobaczyć ile nę 
dzy i b ru d u  tam  się gnieździ. Lecz na  to  nie 
m a czasu. Jest n iedziela. Spiesznym  krokiem  
Idą bab u leń k i do kościo ła. M łodsi jeszcze 
ł jń ą , bo jest dzień pochm urny . C hm urnie  też 
sp o g ląd ają  duże okna u rzędu  w ojew ódzkie­
go na  posępne m ury  w ięzienia karno-śledcze- 
go Sąsiedztw o tych  gm achów  jes t przykre.

Je s t iu tak ż e  szp ita l se jm ikow y b lisk i ser 
cu an io ła , bow iem  niejedna* duszyczka co 
stąd  w yleciała, dużo sm utnych  rzeczy naopo  
w iadała. N a leż iłn b y  w stąpić i zobaczyć, czy 
d ługo jeszcze będą w tych „p rzed p asteu ro w s- 
k ic h “ b a rak a ch  i czy służba jes t jeszcze ta sa 
ma, ale według k o m u n ik a tu  Polskiego Radia 
E —'si se, - r*'*—: ■—* T,

był tu  21 lipca  m in iste r K ościałkow ski i zale 
cii p rzy śp ieszyć  budow ę now ego szp ita la  
przy pom ocy F u n d u szu  P racy . Może w n o ­
wym b u d y n k u  będzie inaczej.

Jak o ś  ciężko idzie z w znoszeniem  now ych 
gm achów  w N ow ogródku. W idać  ty lk o  dwie 
now e kam ienice, co p o w sta jy  ze sprzedaży  ró  
żnyoh leków  i ry cy n y  p rzea  dw ie m iejscow e 
ap tek i: Br. L ejzerow skich  i D elatyckiego
w raz  z G insburgiam . O bydw a gm achy  są  już  
1 ono  w ynajęte  przez urzędy  państw ow e.

Idąc  tak  da le j ulicą S łonim ską, poblogosła 
wił an io ł „ a rk ę  N oego“ (drew niany, p ię tro ­
wy gm ach  urzędn iczy ), jak o  że s ły sza ł już  
o s ta ran iach  u rzęd n ik ó w  w spraw ie  p o d n ie ­
sienia p en sy j i —  z a trzy m a ł sie  p rzed  s ta ry m  
dom kiem  Z arząd u  M iejskiego, z n a jd u jący m  
się n a  p lacu  pok lasz to m y m , o d stąp ionym  te­
raz p o d  budow ę D om u Ludow ego. Obszedł 
plac dokoła, z a jrza ł do k ina, co m a być zbu 
rzone i u siad ł n a  schodkach  zam yślając  się, 
czy dobrze z rob iła  Rada M iejska odstępu jąc  
ten  sp o rn y  p lac  pod budow ę D om u L udow e­
go czy też źle zrobiła. M yślał, m yślał, aż zde­
cydow ał, że lep ie j ju ż  być nie m ogło, bo  n a  
m iejscu tych  sta ry ch  dom ów  i k in a  w ybudo 
wany zostan ie  w span ia ły  k ilkup ię trow y  
gm ach handlow y.

Kiedy się podn iósł ze schodów  Jochodzija  
godzina 10. T łum y w iernych, u b ran y ch  od ­
św iętnie śpieszyły do  kościo ła. O te j porze 
m odlą sie p rzew ażnie urzędnicy , io też duży 
p c k a te d ra ln y  kościół byw a często  w ypełn io ­
ny po brzegi, tak  jak  i F a rn y  podczas roku  
szkolnego. N atom iast dwie cerkw ie św iecą 
często pustkam i.

S tw ierdziw szy ten  stan  rzeczy an io ł uz­
nał sw ój spacer za skończony Aby poznać du 
szę m iasta, w ystarczy  przejść  się po ulicy 
Słonim skiej. Potem , po  p o łu d n iu  m ożna jesz 
cze zajrzeć n a  Górę Z am kow ą, aby się prze 
kV nać, że m iasto  usnęło . Jed n i w yjechali 
do N ow ojeln i, by  odw iedzić z n a jo ­
m ych i dzieci p rzebyw ających  na  kolonii, in 
ni poszli sam otn ie  na  spacer za m iasto, ale 
w iększość m ieszkańców  w ygniata  w dom u 
łóżka i fotele, względnie przeżuw a „przy  ko 
m inku‘ m inione lata , spędzone w dużym  m ieś 
cie. Czasam i zjaw i się na  w yboistym  bruku , 
p o ra s ta jący m  traw ą , ja k iś  sam o tn y  tu ry s ta , 
obejdzie m iasto , kup i k ilk a  gazet i w róci do 
hotelu, aby... p rzespać do ra n a . Śpi się w N j 
w ogródku w ybornie. Śpią ludzie naw et w skle 
pach w dni targow e. Biedni, cisi now ogród  
dzianie...

Anicrł ze w spółczuciem  pok iw ał głow ą i 
• p o fru n ą ł do nieba. Kaz
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k s o j  : r w
W I L E Ń S K A

—  P rzep o w ied n ia  pogody w edług PIM -a 
n a  27 L pca 1J38 r.

W całym  k ra ju  pogoda słoneczna. W go 
dżinach  popo łu d n io w y ch  sk ło n n o ść  do burz.

U palnie. T em p era tu ra  w ciągu dn ia  około 
30 C.

Słabe wiatry m iejscow e lub cisza.
■ “

DYŻURY APTEK:
D i ś w nocy d y żu ru ją  n as tęp u jące  a p te ­

ki: Ju n d z iła  (M ickiewicza 33) S-ów M ańkc- 
w cza (P iłsudskiego 30): C hróścickiego i Cza 
p liń sk itg o  (O stro b ram sk a  25); F ilem onow i 
cza i M aciejew icza (W ielka 29); P ie tk iew i­
cza i Jan u sz  (Zarzecze 20).

P o n ad to  sta le  d y ż u ru ją  n as tęp u jące  ap  
tek i: P ak a  (A ntokolska 42); S zan ty ra  (Legio 
ró w  10) i Z ajączkow skiego  (W itoldow a 22).

H C T E L
„ST. 6EQRGES“

«  W I L N I E
Piarwszorzędny — Ceny przystępne 

Telefony w pokojach

M IE JS K A .
—  M agistra t a n g ażu je  specja lnego  techn i 

k a  d la  d o zoru  tab o ru  sam ochodow ego. Magi 
s t r a t  m a sta łe  dużo k ło p o tu  ze sw ym  tano  
rem  sam ochodow ym , k tó ry  jest źle pilnoiwa 
n>. W  zw iązk u  z tym  sam ochody  sta ie  ule 
g a ją  zepsuciu , co p ociąga  za sobą duże ko 
sz ty  rem ontow e.

S p raw a  ta by ła  ro z p a try w a n a  n a  wczo 
ra jszy m  posiedzen iu  ko leg ia lnym  Z arządu  
M iejskiego, k tó ry  zdecydow ał zaangażow ać 
spec ja lnego  tech n ik a , k tó rego  zadaniem  bę 
jdzie s ta ły  ao zo r nad  sam o ch o d am . m iejski 
m ,

M ag istra t uw aża, że now y ten  e ta t opta 
ci się.

—  U rlopy  w Z arz  jdzie M iejskłnt W ięk ­
szość członków  M agistra tu  baw i obecnie na 
u rlo p ach . Dość w ym ienić, że z  u rlopów  ko 
n zystają  w ie j chw ili p rezy d en t m iasta  d r 
W ik to r  Maileszewski i w icep rezyden t Grodzic 
k i o raz  k ilk u  ław ników . P ierw szycn  dwóch 
zas tęp u je  w ice-p rezyden t T eo d o r N agurski.

Z u . .o p u  zd row otnego  ko rzy sta  ró w n :eż 
n aczeln ik  w ydziału  technicznego inż. Iłen  
ry k  Jensz. Z astępu je  go inż. W ąto rsk i

Bawi na  u rlop ie  wj^poczynkowym  nacze l 
n ik  w ydziału  zdrow ia  d r  N a r t ie  aicz.

Z astępczo fu n k c je  naczeln ik a  w ydziału  
zd row ia  pełn i obecnie k iero w n ik  ośrodka  
zdrow ia N r 1 d r W asilew ski.

RÓŻNE.
—  28 zas łabn ięć  n a  choroby zakaźne.

M ej-skie w ładze sa n ita rn e  w ciągu ubiegłego 
ty g o an ia  na teren ie  W ilna  zan o to w a ły  n a ­
stęp u jące  w ypadki zasłabn ięć  na  choroby  za 
każne; ty fus b rzu szn y  —  6; p łon ica  — 4; bło 
n ica  — 3 (1 Tgon); róża  — 1; k rz tu s iec  — 1; 
g ruź lica  — 10 (zgonów 8); jag u ca  — 1; po- 
d ejrz  o w ściek liznę —  1; św inka —  1.

— S ta ra n ia  o dow ód oson isly  n a lcź j za ­
ła tw iać  osobiście. W  zw iązku  z okresem  let 
o  m w zm ogła się  iiość in te resan tó w , zgła­
sza jący ch  się po  dow ody  osobiste  w zw iązku 
t  w yjazdam i letn im i.

Z arów no  sk ład ać  p o d an ia , ja k  i o d b ierać  
dow ód osobisty  m ożna, w m yśl obow iązu ją  
cych p rzep isów , ty lko  osobiście.

W szelk ie  in n e  p ró b y  za ła tw ian ia  tych 
sp raw  pow o d u ją  ty lko  zbędne  opóźnienie.

Preme PKO
,'o ia  15 liipca 1938 r. o dby ło  się 

W Central; PKO w W arszaw ie 49 z rzędu 
losow anie książeczek na p r e m i o w a n e  

w kłady oszczędnościow e serii 1.
Po zł 1.000 —  otrzym ają w łaściciele 

następujących książeczek nr nr: 9839 
37608 35579 46761.

Książeczki prem iow ane serii I w ylo­
sow ane daw niej a niezrealizowane nr nr: 
10541 i 43066.

Dnia 25 liipc0 1938 roku odby ło  się 
w Centrali PKO w  W arszaw ie 38 z rzędu 
Iosow ć nie _ książeczek na prem iowane 
wkfacty oszczędnościow e serii II.

Po zł 1.000 —  otrzym ają w łaściciele 
następujących książeczek nr nr: 51153
51236 51385 52393 52733 53674 55013
55043 55898 56307 5680’ 57770 58497
tO i’ 5 60340 60388 60411 61996 63287
6 727 713 3 72559 74739 76199 76826
77020 77378 77546 80783 82476 83307
85754 88865 89362 90016 90392 91872
92204 92540 93805 94010 94273 97497
97734 98927 9952b 100065 101323 102511 
*103970 105620 106022 106827 107703
108162 10950° 112087 113770 114781
<15937 117415 117678 118178.

Książeczki prem iow ane serii II, wylo­
sowane dawniej, a n iezreai.zow ane nr rrr: 
<11470 i 116492.

tzy sfusudftskf 1m u
W  czasie b iegu  na  5 tys. m etrów  o 

m is trzo s tw o  P o lsk i na  s tad io n ie  W  P. 
w  W arszaw ie , ro zg ry w ające j się w ai 
ce m iędzy N ojim  a K usocińsk im  to ­
w arzyszy ły  en tu z jas ty czn e  ok rzyk i, 
k tó re  zachęca ły  obu  ty ch  b iegaczy  do 
d a n ia  z siebie m ak sim u m  w ysiłku .

P ub liczn o ść  W arszaw y  cieszy ła  się 
z tego, że w rócił n a  b ieżn ię  znany  i 
c en iony  ogólnie biegacz, k tó rem u  
sp o rt po lsk i zaw dzięcza w iele p ię k ­
n y ch  dni.

C ieszyli się rów nież  i ci w szyscy, 
k tó rzy  w ty m  p am ię tn jm i d n iu  — ‘24 
lipca  n ie  by li w  W arszaw ie .

Ta b ezp o śred n ia  i szczera  rad o ść  
w yp ływ ała  z korzyści, ja k ie  zap ew n i­
ła  sobie le k k o a tle ty k a  p o lsk a  przez 
to, że obok N ojego m ieć  będziem y d ru  
giego b iegacza, k tó ry  p o stan o w ił p rzy  
pom nieć sw oje  d aw n e  la ta  sław y.

K usocińsk i b ieg  p rz e g ra ł Sensa- 
cy jny  p o jed y n ek  zakończy ł się tym  
razem  zw ycięstw em  N ojego

Czy dobrze  się sta ło , że Noji uległ 
n am o w o m  p ra sy  w arszaw sk ie j i z re ­
zygnow ał z b iegu  n a  10 k m  a s tan ą ł 
na  s ta rc ie  5000 m tr  o d o k  tCusocińskie 
go i in n y c h  ry w a l17

N aszym  zdan iem  s ta ła  się oewne- 
gc ro d z a ju  k rzy w d  i m o ra ln a  K usociń 
sk iem u N ie m ożna było po ki lkuJet  
niej  p rzerw ie  od razu na  p iirw sz y  o- 
g ie ń 'rz u c ić  się w w ir w alk i z b iega­
czem  w> k ażd y m  b ą d i  raz ie  b. zaawan 
sow anym .

N oji nie ch c ia ł s ta rto w ać  na 5 
tys. m etrów . W o la / biec 10.000 m tr. 
gdyż m ia ł tak  rozłożony  tren ing . Sko 
ro  je d n a k  zaczęto  sta le  p isać  i m ó ­
wić, że Noji p rag n ie  u n ik n ąć  po jedyn  
k u  z K usocińsk im  —  stan ą ł na star-, 
cie i w ygrał bieg.

K usocińsk i m ógł s ta rto w ać  ze wszy 
s tk im i in n y m i b iagaczam i, lecz n ie  z 
N ojim . In n y  b y łb y  ca łn iem  efek t, gdy 
by  ten  w ielk i b iegacz oo razu  zw y­
ciężył.

I w ilk by łby  sy ty  i koza cała, a ze 
m e zosta łyby  zaspoko jone  tłum y  w i­
dzów , i że p ra sa  w arszaw ska  m iała ' 
by  nieco  m n ie j tem atów  do ro zd m u ­
ch iw an ia  —  to nie ta k  znow u w ielka 
traged ia .

Na p o jed y n ek  K usocinskiego z No 
j;m  m ożna by ło  n ieco  zaczekać. Oba i 
ci biegacze m ogliby  zm ierzyć się w 
N orw egii n a  m eczu  m iędzypaństw o­
w ym . K usocińsk i pow in ien  by ł p rzed  
tern wyp róbow ać  sw ych  sił z b iega­
czam i słabszym i. M imo to w szystko 
obaj zaw odn icy  u zyska li doskonałe  
czasy, k tó re  św iadczą o dob re j fo im ie  
ja k  K usocinsk iego  ta k  też i N ojego.

A te raz  zad a jm y  sobie py tan ie : Kió 
ry  z n ich  będzie  lepszy?

G łosujem y za K usocińsk im , k tó ry  
p ow in ien  p rzew yższyć N ojego ta lem  
rem, ru ty n ą  i fak ty k ą . K usociński po 
w in ien  n iebaw em  do jść  do pełnej for 
m y  w ów czas ro z p ra w i się z N ojim .

K a r w o w s k i » Ż y l e w i c t  
r e p r e z e n t a n t e m *  P o as fti

W ynik i tegorycznych m istrzostw  lek k o a t­
letycznych Polski są już  w szystk im  dobrze 
znane. W iem y, że n ie sta rto w ał K ucharski, 
że p iękne zw ycięstw o odniósł Noji nad  Ku­
socińsk im  i że n a jw ięce j ty tu łów  i punk tów  
zdobyj u ta len to w an y  w ieloboista  G ieruttc\

M istrzostw a na  ogół były dosyć ciekawe. 
Pocieszającym  onjaw em  jes t 10, że w lekk iej 
a tle tyce po lsk iej zaczynam y m ieć coraz w ię­
cej now ych, a  dotychczas m ało  znanych za­
w odników , k tó rzy  z an ia  n a  dzień, z zawo 
dów  n a  zaw ody zaczynają  coraz  b ardzie j wy 
b ijać  się  n a  czoło. Za tak i k lasy czn y  p rz y k ­
ład  służyć m oże Sulikow ski z W arszaw y, k to  
ry  m ało  tego, że zdobył p ierw sze  m iejsce w 
biegu n a  110 m tr przez płotki, lecz ustano  
wił jeszcze bardzo  p iękny czas -— 15,2 sek, 
k tó ry  jest now ym  rek o rd em  P o lsk i.

W iln ianie n a  ogół zawiedli. N ajlepsze m iej 
sce i n a jb a rd z ie j w artościow y czas użyskał 
Żylewicz z O gniska, k tó ry  w biegu n a  800 
m etrów  za ją ł trzecie m iejsce, b ijąc  w łasny 
rekord . Czas Żylewicza — 1 m m  57,8 sek. 
jest now ym  rek o rd em  okręgu w ileńskiego. 
Żylewicz reprezen tow ać będzie w niedzielę 
bei wy polskie n a  m eczu m iędzypaństw o­
wym  R um unia —  P o lsk a  w Czerniowcach. 
Nasze spostrzeżenia, dotyczące doskonałe j for 
m y Żylewicza okaza ły  się uzasadnione. W  
bi> gu na  800 m tr. zw yciężył Staniszew ski w 
czasie 1 m in. 56, a drugie m iejsce za ją ł Sol- 
dan z K rakow a, k tó ry  uzyskał identj-czny 
czas co i Żylewicz. Różnice na m ecie były 
więc m inim alne.

Zaw iódł nasze oczek iw ania  K azim ierz 
H erm an , k tó ry  chociaż  u stan o w ił now y  re ­
k o rd  życiowy, to jed n ak  zajęcie 6 m iejsca  w 
biegu n a  5 tys. m etrów  nie m oże być uw aża 
ne za sukces. C iekawą jes t rzeczą i wielce 
chw alebną, że w biegu tym  p rzypom niał Sie 
n am  K arw ow ski z G rodna, k ló ry  przed  r o ­
k iem  s ta r to w a ł dosyć szczęśliw ie w K rólew ­
cu. K arw ow ski zaim ponow ał w szystk im  nie 
ty lko  w ytrzym ałością  lecz i tak ty k ą , k tó re j 
p ow in ien  uczyć się  od  K arw ow skiego H e r­
m an. B rak jed n ak  K arw ow skiem u stylu. Cie 
szy nas b a rd zo , że g rodzian in  zo sta ł w yzna­
czony du re p rezen tac ji Po lsk i na w sp o m n ia ­
n y  mecz z R um unią  P a rtn e re m  K arw ow skie  
go będzie Soldan.

Nieźle spisał się Szczerbicki z AZS, k tó ry  
w sk oku  w dal z a ją ł czw arle m iejsce, w yn i­
k iem  673. Szczerbicki m a być przeniesiony 
służbow o na  sta łe  do W ilna. Będzie on więc 
m ógł trenow ać w nieco lepszych w arunkach  
n iż dotychczas.

E d w ard  Zieniewicz z Pocztow ego P rzy sp o ­
sob ien ia  W ojskow ego sta rto w ał w dysku 
Z ieniew icz rzucił m n ie j niż na  tren in g u  w 
W ilnie. Chociaż przekroczy ł czterdziestkę, to 
jed n ak  bardzo  nieznacznie, bo ty lko  o 42 
centym etry . Z ąja ł on czw arte m iejsce. Szko­
da, że n ie udało  m u się pokonać  P ra s rie g a , a 
by łby trzecim  m iotaczem  w Polsce. K onku 
ren c ja  ta  n a  ogół s ta ła  n a  bardzo  nisk-m  p o ­
ziomie.

D obrze biegła sz tafe ta  AZS, k tó r i chociaż 
n ie zak w alifikow ała  się do finału  i nie p o trą

asm

fila uzysitać doorego czasu, to jednak star1 
„Azetesiaków" -opłacił się w W arsziw ie.

Do najb liższych  im prez lekkoatletycznych 
w  W ilnie trzeba zaliczyć zapow iadający  się 
s ta rt lekkoatle tów  z E ston ii, 17 sierpn ia . Po 
n ad to  w iln ianie m a ją  wziąć udzia ł w tak  
zw anym  m eczu sześciu m iast. W  sie rp n ia  se 
zon lekkoatletyczny n ieco  ożywi się.

Kłopoty oftozn jansdriego 
i meldunkami

B aw iący w W iln ie  Obóz Ju n a c k i zw ró ­
cił się  do władz m iejskich z prośbą poczy 
nienia szeregu alg przy załatw ianiu formal 
ności m eldunkowych. Chodzi o to, by odóz 
m ógł być m eldowany zbiorow o, nic zaś in 
dy-widualnie każdy z jego członków.

M agistrat spraw ę tę ro zp a try w a ł na po 
siedzen iu  w czora jszym  i do p ro śb y  te j u d o  
su u k o w ał się  negatyw nie, n a to m ias t p o stano  
w ił zw olnić członków  O bozu Ju n ack iego  od 
op łaty , k tó rą  ponosić  będzie  m iasto

fiedsmŁiCi rsdiowe
DOROCZNA W/STAWA RADIOWA.

V

Z dniem 25 sierpnia br. otworzy po 
raz pierwszy w  W arszawie sw e podw oje 
Doroczna W ystaw a Radiowa. O rganizo­
wana przez Polskie Radio w espó ł z sze­
regiem  instytucyj oraz krajowym prze- 
mysłerr radiotechnicznym  —  w ystaw a ła 
ma za zadanie stworzyć stałą instytucją 
p ropagandy  raaioioryii, rozw oju rad io ­
techniki oraz przemysłu radiotechnicz­
nego.

Doceniając znaczenie Dorocznej W y­
staw y Radiowej <fla życia gospodarczego  
kraju, p ro tek torat nad nią obję!i m inister 
przemysłu i har.dlu Anoni Roman oraz 
minister poczt i telegrafów  Emil Kaliński.

Na terenie gmachu YMCA w  W arsza­
wie przy ul. Konopnickiej 6, wre już g o ­
rączkowa p.aca przygotow aw cza, celem 
przygotowania trzech p ią te r  w le k ie g o  
gmachu pod  tereny w ystaw ow e. W ysta­
wa odbędz ie  się w  czasie o d  25.VIII do  
11,IX b r , w  k‘óryni ło  okresie czasu na 
terenie wystawy od  Li gdzie: sią szereg 
ciekawych imprez propagandow ych

Co zobaczymy na D W. R.f

Doroczna W ystaw a R adiow a obejm o 
wać b id z ie  p rzed e  wszystkim dw ie wiel­
kie sale przemysłu rad iow ego  I pom oc­
niczego. jednocześn ie  z p rezen tacją w-ie 
lo lełn iego dorobku naszego przem ysłu ra 
diotechnicznego, zobrazow ane zostaną 
najciekawsze faizy produkcji odbiorników  
i lamp katodow ych.

Specjalną ciekawość obudzi z p e w ­
nością stoisko Polskiego R adia obrazu ją­
ce w sposób syntetyczny słan zradiofon'- 
zow ania kraju, roizbudowy sieci nadaw ­
czej, pracy popułaryiacyjnej, oraz łącz­
ności z radiosłuchaczam i. Druyie p ię tro  
wystawy obejm ow ać będz e  d z :ał dydak­
tyczny. Z najdzie tu  pom ieszczeń.e cie­
kaw e muzeum raoiow e, ilustrując rozwój 
radiotechniki, dział wynalazków, . dział 
radiokom unikacji morskiej, lądow ej i lo t­
niczej. Na tym samym piętrze znajdzie sAę 
sala radioam atorów  i krótkofa'owców. 
Czynne stacje krótkofalow e stanowić t ę  
dą zatpawne jeden  z ałrakcyi nych mo­
m entów  te g o  dzięk i wystawy.

Schodząc o dwa p ię tra  riże? wkracza 
my d o  studia w ystaw ow ego Po.sklego 
Radia, gdzie równocześnie zainstalow ana 
b ęd z ie  am ph fik atom ie radiowa, odsłania­
jąca tajniki kulis radiów /eh,

—0O 0—

PAC??® iła)erh ‘ l 
na st3 *fo &rów

Na obcfni.u kolejowym Gieiadnia — 
Podbrodzle na jednym z przejazdów- po­
ciąg pasażerski^ zdążając) w  kierunku 
Wilna, najechał ik srado k'ów.

Dwie krowy zostały zabite.
(<)■

Strajk  robotn ików  
na plantacjach miejskich w Wilnie
Na plantacjach miejskich w ybuchł za­

targ na tle ekonomicznym. Zatrudnieni 
tam robołnicy zażądali podw yżki dzien­
nej płacy. Ponieważ w d rodze  polubow ­

nej zatargu zlikw idow ać nie udało  się, 
w dn iu  wczorajszym ro-boinicy w  liczbie 
kilkudziesięciu porzucili p racę, proklam u­
jąc strajk.

SardzQ oryginalny pewód...
Ha marginesie strajku w „Agrumpolu*

T rw a ją cy  od praw ie  dw óch  m iesięcy 
s tra jk  w firm ie  „A grm upolu" (S traszuna 17) 
z o s ta ł p rzed  k ilk u  d n .am i zlikw idow any . 
D y rek cja  firm y  zobow iązała  się  w ypłacić  
p raco w n ik o m  40 procen t m iesięcznych  p o ­
borów  za czas stra jk u . R obo tn icy  przeprr. 
wadziili n iek tó re  sw oje p o stu la ty  n a tu ry  eko 
nom icznej, n a to m ias t g łów na p rzy czy n a  — 
zw oln ien ie  p racow niczk i —  c h rześc ijan k i Eiż 
b ie ty  U rbnn ienko  zostało  zała tw io n e  k o m ­
prom isow o. R obotnicy  zaaprobow rali je j zwoi

niemie p o d  w aium kiam , że d y re k c ja  f rm y 
w ypłaci je j  cz terom iesięczne  odszk o d o w a­
nie.

D odać tu  należy , że zw o ln ien ie  E lżb iety  
U rban ienko , k tó ra  cieszy ła  się  o p in ią  b a r ­
dzo dob re j p raco w n iczk i n as tąp iło  z b a r ­
dzo oryg inalnego  pow odu. Z w oln ien ie  je j  by 
ło m ianow icie  re a k c ją  d y rek cji n a  b o jk o t 
firm  żydow skich  p rzez  spo łeczeństw o chrześ 
c ijańsk ie.

Mnażtj s!e wypadrti 
z powodu nieostrożnej jazdy

Smutny bilans jednej doby

Nożem w pierś
26 bm o godz. 1 w nocy w piwiarni 
f ul Hetmańskiej 2 na He rozrachun- 
r za grę w bilard powstała bójka po- 
dzy Syrwlńskim Kazimierzem (ul. Trakt 
®rego 29) a Liwsztanem Ignacym (ul.

Ostrobramska 23). W czasie bójki Syrwlń- 
skj ugodzjł nożem w  pierś Lłszłwana, któ 
rego stan Jest ciężki. SyrwSńskiego are­
sztowano.

W miarę rozwoju motoryzacji, zwlęk. 
szenia się ilości pojazdów mechanicznych 
I rowerów, wzrasła w Wilnie ilość nie­
szczęśliwych wypadków, spowodowanych 
nieostrożną jazdą.

Ha ul. Fcpowskłej nieznany rowerzy­
sta najechał na 47-letmą Annę Łahenową 
(Popowska 23). Łabanową pogotowi* 
przewiozło w  sranie ciężkim do szpitala 
tw- Jakuba. Rowerzysta zbiegi.

Drugi rowerzysta najechał na uL Ży­
dowskiej na 23-tetnią Basię Ginzburgów- 
.ę (Niemiecka 17). Doznała ona ogólnych 

potłuczeń ciała I została skierowana do 
szpitala.

Na ulicy Wielkiej wskutek raptow ne­
go zahamowania maszyny spadł z m oto­
cyklu na jezdnię, doznając ciężkich po- 
kaleczeń głowy, motocyklista Bernard

Nowacki (Moniuszki 12) PogoIowie prze 
wiozło go do szpitala.

Na ulicy Zawalnej zderzyły się: mo­
tocykl, prowadzony przez Nikodema 
Grzebniewskiego (Jagiellońska 3) z sa­
mochodem, prowadzonym przez szofera 
Kazimierza Janowicza. Wskutek zderzenia 
sle motocykl ostał uszkodzony, G;zeb- 
niewski zaś doznał obrażeń nogi i głowy.

Przy ulicy Wielkiej w czasie mijania 
zderzyły się bokiem samochód poczlo- 

y, prowadzony przez szofera Edwarda 
Tomaszewskiego (Trębacka 32) z autem 
firmy „Jodemka-Janlckl" z Ncwej W'!ej- 
kl. Oba wozy zesłały uszkodzone. Wy­
padków z ludźmi nie było.

„Bilans'' fen nie wymaga, komentarzy.
(<)■

R A D I O
ŚRODA, dn ia  27 lipca  1938 r.

6.42 P ieśń  p o ra n n a . 6.45 G im nastyka. 
7 00 D ziennik p o ran n y . 7.15 M uzyka p o ra n ­
na. 8.00 M uzyka w ak acy jn a . 8.55 Prog~am  
n i  dzisiaj. 9.00 P rze rw a. 11.57 Sygnał czs 
su i he jna ł. 12.03 A udycja po łu d n io w a. 13.00 
I M uzyka skan d y n aw sk a . II. P o d  n iebem  po 
łu dn ia . 14.00 M uzyka p o p u la rn a . 14.15 P rze r 
wa. 15 15 „P op o łu d n ie  sp eak era"  — p row a 
dzi K azim ierz K ieniewicz. 15.45 W iadom oś 
ri gospodarcze. 16.00 K oncert O rk iestry  Roz 
g łośni W ileń sk ie j pod dyr. W ładysław a Szcze 
pańsk iego . 16.35 Ja k  pow sta je  m otocykl — 
rep o rtaż . 16.45 D laczego i ja k  w ojska s tu ­
d iu ją  h is lo rię  — odczyt. 17.00 „N ad brzega 
mi w ie lk ie j w ody" — słuchow isko  W andy  
D cbaczew skiej. 17.45 „W czora j, dziś i ju tro  
wsi C yncew icz" —  p o g ad an k a  W ito ld a  Ro­
dź ew icza. 17 55 P ro g ra m  na czw artek . 18.00 
O gród ang ielsk i —  felieton . 18.10 Arie opero 
we w wyk. S te fan a  R om anow skiego  — b ary  
ton. 18.45 „P an  M an d a ta riu sz  u rz ęd u je "  — 
frag m en t II z „Z aklętego  dw o ru " . 19.00 Reci 
tal w io lonczelow y B ron isław a N agujew skie 
go. 19.20 P o g ad an k a  a k tu a ln a . 19.30 „W eso 
ły ogród  zoolog iczny" —  k o n c e rt ro z ry w k o ­
w y  20.45 D ziennik  w ieczorny . 20.55 P o g a ­
danka  ak tu a ln a . 21.00 A udycja d la  w si: P rze  
giąd p ra sy  ro ln icze j. 21.10 „C hopin  a  po iska 
z.em ia". 21.50 W iadom ości spo rtow e. 22 00 
W ileńsk ie  w iadom ości sp o rto w e  22.05 Kon 
cert ro zryw kow y. 23.00 O sta tn ie  w iadom oś 
ci i k o m u n ik a ty . 23.05 Z akończen ie  p ro g ra ­
mu.

CZW ARTEK, d n ia  28 lipca  1936 r.
 N

6.42 P ieśń  p o ra n n a . 6.45 G im nastyka.
7.00 D ziennik  p o ra n n y  7.15 K on cert O rV e 
stry Rozgłośni L w ow skiej. 8.00 M uzyką w a­
k acy jna. 8.55 P ro g ra m  n a  dz isia j. 9.0C P rze r 
wa. 11.5*7 Sygnał czasu  i h e jn a ł. 12 03 A u ły  
cja p o łu d n io w a. 58.00 P o p u la ra  k o n cert 
sym foniczny  z adz. solistów . 14,00 M uzyka 
p o p u larn a . 14 15 P ,z e rw a . 15.15 „M oje wa 
kacje"  —  pow ieść  S ta r e g o  D oktora  d la  dzie 
clj 15.30 M ała sk rzy n eczk a  —  prow adzi Cio 
cia H ala, 15.45 W iadoon iści gospodarcze.
16.00 M7>zyka salonow a. 16.40 Jak  po w sta je  
sam ochód  —  p o g ad an k a . 16.45 Spółdzieln ia  
tu rystyczno  - le tn isk o w a  —  felieton . , 17.00 
„Z przem ysłu  leśnego" —  p o g a d an k a  T. Dą 
brofrfskiego. 17.10 Z m uzyki k lasycznej. 17.45 
Jag iellonów  m iasto  - spó łdz ie ln ia  - po g a­
danka Ja n a  H opki. 17.55 P ro g ram  >a p-ą  
tek. 18.00 P rzeg iąć  w ydaw nictw . 18.10 W lą 
zanka  ś ląsk ich  p ieśn i lu d o " 'y ch . '18,30 Ory 
ginałmy T e a tr  W y o b raźn i: p rem ie ra  shi ho 
w iska p. t. „T rw ogr z Sam A ntonio". 19.10 
K o n cert L au re a tó w  K o n serw ato riu m  W a r­
szaw skiego 19.30 P o g ad an k a  a k tu a ln a . 19.40 
L etnie n a s tro je  —  k o n c ert rozryw kow y. W  
p rzerw ie : „ P ań stw a  nie m a w dom u" — 
skecz. 20.45 D ziennik  w ieczorny, 20 55 P o ­
g ad an k a  a k tu a ln a . 2100 A udycja d la  ro ln i 
ków : „Podoryw łki" —  p o g a d an k a  inż. Józe. 
ta Steckiew icza. 21.10 R ecital śpiew aczy Lu 
cyny S zczepańsk iej. 21.30 P rze rw a. 2! 35 
T ran sm is ja  c  P ń ryźa . K o n cert sym foniczny  
„M orze i m uzycy". 22.30 K oncert w ieczorny  
w wyk. O rk ie s try  R ozgłośni W ileńsk ie j. 22.50 
W iadom ości sp o rto w e  22.55 W ileń sk ie  w Y  
dom ości spo rtow e. 2?.06 O sta tn ie  w iadom oś 
ci i k o m u n ik a ty  23.05 Z akończen ie  p ro g ra  
mu.

TEATR i MUZYKA
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE

—  Dziś, w urodę d m a  27 hm . p rzed sta  
w ienie w ieczorow e o godz 8.30 wypełni do 
sk o n a ła  ko m ed ia  w spó łczesna  o w ielce ii, 
te re su jąc e j treści —  p t. „Szóste p ię tro "  w 
w y k o n an iu  p rem iero w ej o b sad y  zespołu , z 
p. p. Biłlliżanką, Ja s iń sk ą  - D ctkow ską M.- 
ch ajsk ą , D zw onaow sk im  i S taszew skim  n a  
czele. Ceny zw yczajne.

—  DVu pożegnalne występy Zespołu Te­
a tru  M iejskiego! W  n iedzielę  d n ia  31 lipca 
o d b vd ą  się d w a  p rzed staw ien ia : o godi. 4.16 
popoł. „Szóste p ię tro "  i o godiz. 8.30 wiecz. 
„ Ja n "  z p. R om anem  Hiercuwskim w  ro li ty  
tu ło w ej. B ędą to  dw a  p rzed staw ien ia , w 
k tó ry ch  zespół żegn. W ilno

— Ostatnia premiera w Teatrze na Po- 
ho lan ce l W e w to rek  d n ia  2 s ie rp n ia  T ea tr 
Miejski na P o h u ian cę  w ystąp i z o sta tn ią  p re  
Hu i ią  obecnego sezonu, k tó ra  jednocześn ie  
będzie zam knięciem  siedm io letn iego  ok resu  
p racy  w  W idnie obecnej D yrekcji Będzie 
to sz tu k a  wybrtnegc poety  po lskiego W ojc ie­
cha b ą k a  p . t. „ P ro tes t" . O bsadę tw o rzą  p. 
p.- T eo fila  K oronk iew iczów na —  a k to rk a  
T ea tru  P ozn ań sk ieg o , Józef W asilew sk i, Ire  
na Jasiń sk a  - D etkow ska  i J a n in a  W iedeń 
ska.

—OQO—

Cbóf L i t t in o ?  a m e r j tó s k ie b  
nie p ry je m le  do W iha

Bawiący obecni-e w  K ow tre chór Lit­
winów z Ameryki zam ierzał przybyć tło 
Wilna i dać tu kilka koncertów  pieśrrf 
litewskich.

Z pew nych w zględów  przyjazd te f
rk ó ru  r a W ! In;



„KURIER" [4522?.

rI i
1 siepnia rb. oachodzi z Wilna do Gdyni tani pociąg wycieczkowy przeznaczony dla czytelników „Kuriera W ileńskiego"
KORZYSTAJCIE Z OKAZJI! Przejazd w obydwie strony, łącznie z noclegami w Hotelu Er.igra- A  R A  m m
cyjnym w Gdyni, zwiedzaniem portu od strony morza (na łodziach motorowych), kosztuje tylko a l "  ■

lapisy zakończone! Rozkład

j a z d y ;

O d jazd  z W ilna 1 .VIII. go d z  10.40
Przyjazd d o  G dyni 2.VII(. godz . 42 h

O ajazd  z G dyni 4.V11I. g o d z . 19 36
Przyjazd d o  V.'ilr;a 5.VII. godz,, 13 40

W pociągu wycieczkowym znajduje się

restauracja i dancing.
Z  G c 'g r  1 b e z p ł a t n a  w y c i e c M k u  cfr»ę»*p m o r s ic c ?  « c  W e f .

Realizacja bonów .w ym iennych  (na kolejowe karty kontrolne) z a cz n ę  się jutro, we czwartek, 28 .VII. o godz. 12 w południe
w administracji „Kurjsra W ileńskiego" ul. Biskupa Bandurskiego 4 —7, tel. 99

181

Cmsir ooih^cla zstaki
W WYSYŁCE CZASOPISM 
I DOKŁADNEGO WYKO­
NANIA DAKEGO MS ZLE­
CENIA, F ROSI WYDAWNI 
CTWO SZANOWNYCH PT. 
PRENUMERATORÓ V o

wczesne, dokładne i czytelne 
podewrnie zm ian y  adresu.

| [ |  „ K u r je r  W i l e ń s k i ' | | |

Echa krwawego napadu 
* na nliey Rudnickie]

Kto poranił Anrzejewskiego
D onosiliśm y  w czo ra j o k rw aw y m  za jś  

riiKŁ. u licy  R u d n ick ie j, po d czas k tó reg o  zo 
s ta l  c iężko  p o ra n io n y  nożem  28 le tn i ke l­
n e r  b u fe tu  d w o rca  ko lejow ego  w W iln ie , 28 
le tn i F e lik s  A ndrzejew sk i

Pod za rzu tem  p o ra n ie n ia  A ndrzejew skie  
go zo sta ł a resz to w an y  oso b n ik  n a ro d o w o śc i 
żydow sk ie j. O kazał się  n im  n ie jak i J a n k ie l 
B reck i (N ow ogródzka  47J.

P o d czas p rz es łu c h an ia  B reck i p rzy zb a! 
się do  p o ra n ie n ia  A ndrzejew skiego , tw ie r­
dząc, że d o k o n a ł tego w o b ro n ie  w łasne j.

2  t r a g ś t a m * *  t & y p a & d
Wczoraj na uL W FohiTanka pod 

szybko mknący samochód w padł 7- letni 
Zenon Korzeniewski (Pokój 12]. Nieszczę­
śliwy chłopiec poniósł śmierć na miejscu.

Szofera aresztowano.
*

Drugi tragiczny w ypadek miał miejsce 
wczoraj koło elektrowni miejskiej, gdzie 
kapiąc się trafił na głębię i utonął 14 let­
ni chłopiec ieo ao r Burgulis (Mickiewi­
cza 27).

Zwłoki topielca wydobyto I .zabez­
pieczono. (c).

I teki Dclicvinej
50-lefnia Zofia M ackjew iczow a, p ra ­

cująca w  charakterze służącej' u d ra Cyrn- 
blera (Tatarska 1) octebrate so b .e  ż y c e , 
zażywając większą daw kę kwasu solnego.

P1'zyczyng —  zniechęcenie do  życia. 
*

Julia Juchniew iczow a (Piłsudskiego 8) 
znalazła na podw órku  jed n eg o  z dom ów  
przy ul. Jagiellońskiej podrzutka w wieku 
1 miesiąca, pici męskiej.

*
Wasyl F iłatow  (Piłsudskiego 9) został 

napadn ię ty  i dotkliw ie pobity  na tle po ­
rachunków osobistych przez Artura Jenkę 
(Piłsudskiego 17).

(c). -

Do „Kurjera Wileńskiego"
NF.KkOLOGB,
O j ŁOSZEWA

i WSZELKIE KOMUNIKATY
p o  cen ach  bardzo tanich i n a  wa­
runkach spac. ulgowych przyjm uje

Biuro Og«oszeń

Itilui brabówskiego
w Wilnie, Garbarska 1, tel. 82

K osztorysy n a  żąd an ie .

Międzynarodowy mecz pływacki Polska— Finlandia
. . . . . .  ... ...... -

W  niedzte lę  zakończony zostaf w  W arszaw ie na pływalni reprezentacyjnej Sta­
dionu W ojska Polskiego m iędzypaństw ow y mecz pływ acki Polska— Finlandia. 
Zwyciężyła Polska w  stosunku 91 :82 pk t. Na zdjęciu —  ob ie drużyny p ły w a c k ie  
w czasie pow itania przez prezesa Polskiego Związku Pływackiego,

Lekkoatletvczne mistrzostwa P c5tKi

zbożuw(;-towarowfl 
i Iniarska w Witaie

z d n ia  26 lipca  1938 r.
C e n y ’ * to  „ a r  śred n ie ; h an d lo w ej ja- 

soźcl, za 100 i/g. p a ry te  W iino , pn .y  nor- 
inai. e j tary fie  przew ozu ./ej ( len  za 1000 kg 
-co  wag. sl za;.) . Z iem io p ło d y  — w ła d u n  

k ach  \  a p ó  ’o»rych, mę/ka o tręb y — w m nlej- 
szycn Ilo śc iach . W złorych i 
Ż y t  o  I s ta n d . 696 s /l  17.25 17.75

.  II .  670 . 16.50 17-
Pszantea I tCOMJ1r-• 25.— 26 -

.  n .  / 26 „ 24.— 25 —
.^ .n le ń l .  S78/673 5’ tkasz) — —

r' i . 6 4 9 .  . 16.75 17.25
.  m .  641,5 (pdst) 16 25 16/75

O w fcs I .  468 j. 17.25 17.75
n .  , 44S . 16 25 16.75

Gryka . 5 3 0 * . 17.— 17.60
• .  610 . 16.50 17.—

Mąka żytnia gat i j >—5 Ąb 30.— 31.—
m » .  I G -65.% 27.— 28.—
* 9 .  II JO-65J 6 — —
9 m razow a d o  9556 70.50 21 —

Mąki p* en gat I 0—bu% 41.25 42.25
9 9 .  I-fl 0- 65% . 40.50 41 —
• * If 30- 65% 33.50 34.—
» • .  II-R 50- 65% 25.75 26.25
■ 9 . HI 65—70% 

p astew n a
20 — 21.—

9 m 16.25 17.—
.  z ie m n ia cz an a  .S u p e rio r* — —
* .  .P r im a * — —

Otręby źytnlu orzem s ta n d . 9 60 l a ­
"'trąDy p sz e n . s re d . przeoi.stand. 10.95 l i .25
Wyka — —
Lubin n ieb iesk i 15 50 16.—
Siem ię  ln ia n e  b. 9056 r-co w. s . z. 531— 55.—
Len trzep an y  W olożyn 

.  „ H orodziej

.  , Traby

.  „ Mlorv
Len czesan y  H orodzie j 
K ądziel h o ro d z le jsk a  
T argan lec  m oczony  

„ W olożyn

153C— 1570.—

U g a ­
n d o .—
2120.—
1550.—
750.—
943.—

1530.—
1450.—
2 1 6 0 .-
1590.—

790.—
960.—

V ' drugim dniu lekkoatletycznych m istrzostw  Polski kulminacyjnym punktem p ro ­
gramu byt po jedynek  pom iędzy Kusocińskim i Nojim na 5.000 mtr. Pojedynek 
zakończył się c:ężko w yw alczonym  zw ycięstw em  Nojego.

Proces o zajścia w  Ma«szaqo!e
Delegacja Żydów mejszagolskich w U iln ’e

Ceny żywca ■ mięta
w Wilnie

N otow an ia  Ty, o czas. K om isji N otow ań Cen 
C ena ,o ro  fa rq o w isk o  I R zeźnia w dn . od 

22.VII. 1938 r. z złotych ew. g roszach
Ż y w i e c  za 1 kg żvwej wagi:

I g a t. II ga t. III g a t  
S tadn ik i 0.50—0.35 n .4 5 -0 .5 3  0.25—0.35
Krowy 0.50—0.55 0.45—0.59 0 25—0 33
O e lę tó  — 0 .5 0 -0 .5 5  —
Trzoda chi. 1.00— 1.10 C.90 -1.00

M i ę s o  w
1 nah

W ołow ina 0.90 — 1 00 
C ielęcina
WleDrzow. 1.20— 1.25

—1.10 0.90—1.00 0.70 - 0 .7 5  

hu rc ie  niii-jt.ow ego uboju:
11 aa t. 

0.80—0.90 
0.60—0 70 
1 15—1.20

III gat. 
0.70—0.75

1.10—1.15

Na posied zen iu  gospodarczym  Sądu  O krę 
gow ego w W iln ie  zo sta ł w yzn aczo n y  term in  
ro z p ra w y  p rzec iw ko  z gó rą  20 o skarżonym  
o sp ow odow an ie  p am ię tn y ch  z a jść  antyse-

i i -  S I  IM OJ
w najnow szym  
sw oim  su k c e sie

P oczątek  o  g o d z . 4-ej. Podw ójny  proo.H rr .

1) Lit la na  H A P I E  9 
„7 pciliezków — 7 tuJasfiw "

4 E Y  T IE iłf i
D s c s Y O f i f s  n a  t i g n e 11 Cany na wszystkie stanssi
t  d a  l A C i n a  I l u  balkon  25 gr, p a r te r  oo  54 gr

w najw iększym  
sw oim  film ie »

c u R A T n w i n  i  z = *s  k i n o  n i e c z i n a e  d o  < i f l - 2  ™ -
J W ! f l  I  U W I r J  |  O d 2 s ie rp n ia  a rcy d z ie ło  p o lsk ie j p ro d u k c il film ow ej p. t.

„ I M  L & B P  ■ i Ł A S i , ”
n a  tle  pow ieści Stefana Żeromskiego

OGU35KG (
Film  o Janie Straussie

W ro lach  qlów nych: Alfred Jergor, Lizzl Holzschukh, Leo S ezak i inni 
N a d p ro g ram : UROZMAICONE DODA TKL Eocz. seansów  o  S-ej, w niod » i św , o 4-ej

m ickicti w  Mejisizagole, w czasie k tó ry ch  z o ­
sta ła  m iędzy  innym i zd em olow ana  m iejsco 
wa synagoga.

W  zw iązku  z tym  do W ilu a  p rzy b y ła  
w ra o ra j delegacja  Żydów  z M ejszagoły, k tó  
ra u b iega ła  się  w ż y d o w sk ie j Gm inie W yz­
n an io w ej w  W iln ie  o p rzy d zie len ie  im bez 
p ła tn y c h  ad w o k ató w

R o zp raw a  odbędzie się  w  Sądzie O kręgo 
wym  w W iln ie  w dn iu  17 s ie rpn ia .

P o i z n ik a l i
. ider

i ' L

P ^ C y S A I t r
K A R A L U C H Y  I I N N E  O W A D Y
U ł V  T  P  D I A  RADYKALNIE I 
W  1 1 U, I I r \  3EZPC  VRC TNIE

Żącać w drogeriach

T Y L K O

S k ó r y  surow e:
B ydlęce za 1 kg 0.70- -0.90
C ielęce za 1 sz tu k ę  3.50 -4.00

7-i u b . tydzień  sp ę u z o n o  byd.la ro g a te ­
go 640 s z t ,  ow iec i ciele t 891 sżt., trzody 

| ch lew nej 581 szh
Z ab ito  w u b . ty g o d n iu  byd ła  ro g a te ao  

538 szt., trzody  ch lew n e , 481 Szt.., c ie lą t 733 
szt. ow iec 126

Rozkład jazdy autobusów
n a  linii

Wilno — Hlemenczyn
O djazd  z W ilne do  N iem en czy n a : godz. 

7, 8, 9, 10, 11. 13. 15. 36, 17, 18, 19.15, 2V30 
O djazd  z N iem en czy n a  do  W ilna: ao d z

7 .8 .1 5 , 1030 , 1230 , 15, 17, 17.15, 18, 9,
19.15, 19.30, 70.30.

U w a g a .  A utobusy  o d jeż d ża jąc e  z W il­
n a  o  godz. 8 i 10 o raz  z N iem en czy n a  o  g. 
18 I 19.30 czynne są  ty lko  w n ied z ie le  I d n ie  
św ią teczne  A utobusy  o d jeżd ża jące  z W ilna 
o  godz . 16 1 18 ~raz o o jeż d ża jąc e  z N ie m e n  
czyna o  godz. 17.15 i 1 9 )5  czy n n e  są  tylko 
w piątk i.

A Kupujemy k a żd ą  ilość  teg o ro c zn e g o  
'r  MIODU, do jrza łych  S E R Ó W

litew skich i GRZYBÓW su szo n .
Płacimy najw yższe c en y

Spółka Chrześcijańska

„EKONOMIA”
Baranowicz*, ul. Szeptyckiego 50

te le fo n  97

L E K A R Z E
yyff yyyyT? vyyyyTTTTvŷ TyTTyyy".TTy

DR MED. JANINA
P io t r c w ic ż  lu r c ie s i  k o  w a

o rd y n a to r  szp ita la  Sawicz.
C horoby  sk ó iń e , w eneryczne  i kobiece 

p rzep ro w ad z iła  się 
na ul. Ja g ie llo ń sk ą  16 m. 6, tel. 18-66. 

P rz y jm u je  od 5 do 7 wiecz.

D O K T Ó R
Z e l d o w i i z

C horoby skórne, w eneryczne, syfilis, n a rzą ­
dów  m oczow ych, od godz. 0 - t i 5—P w.

D O K T O R
Z e ld o w ic k o w a

C huroby kobiece, sk ó rn e , w eneryczne, n a rzą ­
dów  m oczow ych od godz. 12— 2 i 4— 7, ul. 

W ileń sk a  N r 28 m. 3, tel. 277

Z E R K S ^
A K U S Z E R K A -

N a n a  L a k  n e ro  w a
p rzy jm u je  od  godz. 9 ran o  tśo godz. 7 wiecz. 
—■ al. Ja k u b a  Jasiń sk ieg o  1 a —7, róg uL 

Ł-g M aja o d o k  Sąd u .

K u p n o  i  s p r s e d i a ł
fłfTff |Tłt*e»»Sł**»«,'if«’,»*łłTTTTTTTTłTTT7S

W ÓZEK SPACEROW Y dziecinny  do sp rze ­
d an ia . W iadom ość  zaul. S w ię to jersk i 3— 3 
(C zytelnia „N ow ości").

SPRZEDAM b a rd zo  tan io  sk lep  spożyw ­
czy z to w arem  i u rząd zen iem  L u d w isa rsaa  
-Nr 9 m. 8.

UW AD ZE P . P . URZĘDNIK ÓW  K O LE JO ­
W YCH I  PAŃSTW OW YCH!!! B ardzo  ład n e  
dem y, w tiie z ogrodam i o w ysok ie j k u ltu ­
rze  tan io  do  sp rzed an ia  w Kol. D olnej i Gór 
ne j o raz  w W iln ie  p a re  dom ów  dochudo- 
w ych w cenie 25.000 — 100.000. In fo rm ac je : 
T rocka 13/1, tel. 28-35 B iu ro  „R achuba" .

SZKO LN E ŁA W K I używ ane k u p ię  J. Ja- 
ćew icz, ul. D ąbrow skiego  3/15.

DOM DREW NIANY na w łasne j ziem: z 
ogródk iem  ow ocow ym  i stu d n ią  z pow odu 
w y jazdu  sp rzed am  bez p o śred n ik a  z w olnym  
m ieszkan iem  — ul. C hełm ska 25.

.kLkŁkkkklLllkkkLkUŁklŁkkkkLŁLLLLLkkkŁkU

L O K A L E ...
POTRZEBNY PO K Ó J z n iek rępu jącym  

wejściem, n iedrogi,  um eblowany .  Oferty z 
p o d an iem  w a ru n k ó w  k ierow ać  do ad m in is t ­
racji  gazety pod: , ,E m erv t“ .

3 PO K O JO W E  m ieszkan ie  ze wszystkimi 
wygodami do wynajęc ia .  K rakow ska  51.

r  ć ź  a  E
ZGUBIONY dowód osobisty,  wydany  

przez U rząd  Gm inny w L ipn iszkach  k. Li<iy 
za Nr 41 w  ro k u  1933 na imię Pa j i  A b ra ­
m owicz — un iew ażn ia  się.

BARANOWSKIE
NO W O CZESN E ra d io o d b io rn ik i - detefony  
n a  g łośnik , p rzy sto so w an e  do m iejscow ej 
rozg łośn i w B aran o w iczach , po leca  f irm a  
R ożnow ski i K araś B aranow icze, N ow ogró- 
dzka  2, tel. 141.

■ «.;r. . •“* 4*

C h rześc ijań sk i sk lep  sk ó r 1 obuw ia
CIEŚLAK B„ K łeck — R ynek 

W y k o n u je  so lidn ie , szybko i tan io  w szelkie 
o bsta lu n k i.

—  Człowtek, który humor sprzeoaju 
rva likry...

R ED A K CJA  i ADM INISTRACJA 
K onto P.K .O . 700.312. K onto rozrach . 1, W ilno 1 
C e n t r a l a ;  W ilno, ul. Biskupa B andurskiego 4 
ted ak cja : te l. 79. G o d z in y  p rzy jęć  1— 3 po p o łudn iu  

A dm inistracja: tel. 99— czynna od godz. 9.30— 15.30 
D rukarnia: tei. 3-40. R edakcja rękop isów  nie zwraca.

O d d z i a ł y :  N o w o g ró d e k , ul. B azyliańska 35, tel. 169; 
L id a , u l. G órn iańska  8, te l. 166; B a ra n o w ic z e , 
'J fa ń sk r  11; B rz eść  n  B.. P ierack iego  19, te l. 224; 
Dln sk , D om inikańska 40.

P rz e d s ta w ic ie ls tw a :  Kłeck, N ieśw ież, S łon im , Stołpce, 
Szczuczyn, W olożyn, W ilejka, G rodno  — 3 Maja 6, 
Suw ałki — E n . P la te r 44, Równe — 3-go Maja 13, 
W ołkow ysk — Brzeska 9/1.

CENA PRENU M ERATY m iesięcznie: 
z o d n o szen iem  do dom u w kraju — 
3 zł., za g ran icą  6 z ł., z odbiorem  w 
adm in istracji zł. 2.50, na  w si, w  m iej­
scow ościach, gdz ie  niem a urzędu po ­

cztow ego ani agencji zł. 2.50.

CENY O G ŁO SZEŃ . Za w iersz  m ilim etr.' p rzed  L"'-stem 75 g r., w tekście 60g r. 
za tekstem  30 gr, d robne  10 gr. za w yraz, k ron ika  redanc. i kom unika ty  60 g r 
za w iersz jednoszp , Do tyci) cen  dolicza się  za og łoszen ia  cyfrow e tab e lary cz­
ne 50°/ci. U kład og łoszeń  w tekście  5-lam ow y, za tekstem  10-łam owy. Zi 
treść  og łoszeń  1 rubrykę  .n ad es łan e*  redakcja  n ie odpow iada. A dm inistracja 
zastrzega sob ie  praw o zm iany term inu  druku  ogłoszeń i nie przyjm uje zastrze”  
żeń m iejsca. O głoszenia są  p rzy jm ow ane w go d z . 9 .3 0 —_16.30 i 1 7 — 19

Wydawnictwo .K urier Wileński* Sd. i  o ,  o . Druk. .Znicz*. Wilno. ul. Bisk. Bandurskiego 4, tel. 3-40 uoci. / ł  K#UM»włki«go, wtua»iu u Redaktor odp. Józef Onusajtis


